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. Powódź plotek .politye~nych ~ Rekonstrukcja rządu prem. Sławoj· 
. Składkowskiego - Gen. Głuchowski ministrem rol.niclł"a? -

,,Likwidacja niepokojów~· ~ · Stara -i- smutna historia· 
·Powódź plotek politycznych 

zą.lewa Warszawę. Z ust do ust 
podawane są najfantastyczniej· 
ąi~ pogłoski, które świadczą o 
tym, jak bardzo te sprawy in­
tei-esują ogół i jak brakuje wia­
domości ·autentycznych. 

Ostatnio ·tamy, trzymaiące 
plotki w ryzach, otworzył kon­
serwatywJJ.y „Czas", który do-. 
ni6sł, że . szefem Rządu ma zo­
stać ·min. Poniatowski. 
Zaczęło się zgoła niewinnie, 

bo ..•. od audiencji, jaką P. Pre­
~ent Rzplitej udzielił inż. So­
larzQwi, . dyrektorowi uniwersy· 
łetu ludowego . w Gaci pod Prze 
myślem.. . · działM:zowi ludowę~ ""' " . . . 
. ~,Czas" . twie~dzi, -że audiencje; 
tę'. wyjednali . mJn. Poiiiaiowskl 
i p. Loret, _dyrektor La~ów Yań 
1t"'owych, który wraz z napra­
wiaczami opracowuje projekt 
ordynacji . wyborczej, idący po 
Uaii lewicy demokratycznej. 
Stąd wniosek, że„. może od­

fyć plan rządu Poniatowskiego, 
a . prem. . Sławoj-Składkowski 
załrzyJ!la tekę ministra spraw 
wewnętrznych. 

. RZĄDOWA LEWICA 
.DEMOKRATYCZNA 

Pisząc o plot·ltach, szerzo­
nych przez· konserwatystów, 
„Goniec Warszawski" zauwa­
ża: . 

.rGdyby do · tego doszło, oznacza-

kratyc:Uych wyborów nie w roku dzie . powrót do pięcioprzym.i~tniko· cały system polityczny łącznie ·z u- „W. DziennilCowi Narodowe· 
dopiero 1940, ale najpóźniej na -włos- · wego prawa wyborczego, będzie dniem strojem państwa me mote się utrzy· mu" daje prorządowy „Kurjer 
nę 1938 roku. triumfu sprawiedliwości społecznej i mać przez czas dłuższy, jeśli nie ma 

To uspokoi kraj i rcnładuje namięt· będzie obchodzony jako święto naro- poparcia . większości . społeczeństwa. Poranny", pisząc: ności. Roz.ldadanie na raty sposobów dowe." Rozumieją to nawet współczesne dy· ,,W żądaniu ,,zasadniczej rełOllllf' 
„likwidowania niepokojów" i godze· „Polska Zbrojna" przytacza ktatury, które narzuciwszy społeczeń· Str. Narodowe jest na szczęście odo-­
Ilia „powaśniąnych nie prowadzi do obszerne relacje z „Czasu" ~ za stwu wlasny ustrój, usiłują metodycz- ::::1C:d'za~bc;:s:iai2.J:41:i s::;:l. 
T~UMF SPRA WIEDLIWO- m_i~szc~a odpc)-\~·~edź.: „Robotni- f:W:;:ą :fuł,~=cz~ :;ci.i P;-fi: wany. Zaaaczyły się Jedynie tendea· 

śCI SPOLECZNEJ ka , , ~e wyp~w1ada1ąc swego tycznym utrwalić w świadomości cje do zmiany ordynacji wyborczej, ~ dam„ współoby;wateli . l>~ekonanie o . słusz· która oczywiście nie tworzy zafad· Kwapiński, prezes Komisji ' ·· ności panującego. systemu. · Bienia zasadniczego. Z drugiej aś 
Centralnej Klasowych Zw. Zaw. ZA REFORMĄ KONST'"':- Ordynacja 'w)'borcza jest częścią strony Str. Narodowe - je.k zawm:e odpowiadając na 'ankietę TUCJI składowlf • panującego dziś systemu, -;-M~!'ajdąc, hasło ,,rel0rm!._~-
D 

· 'k L d " · · · . . · . · N przeailmięta- je$t tym samym · duobem, mcze1 me a1e - poza zupcuue .... -" z1enm a u owego poWlc· „Warszawski Dz1enruk aro· co koutytucja kwietniowa, zrodzona stą i jałową frazeologią - iaclnego 
dział: . . ' .. , dowy", rozpatrując k?niecz- jest ·z tyeh samych intencyj i służy programu ze. swojej ~ny. • 
„Uc~":aleme nowe1 ordynac11 wy· ność zmiany ordynacji wybor-1 literalui~ tym samym celom," : • Po~~za Stę. stara 1 s!l1utna ~hi9k>-b~rcze1 •1 now~. wybory se11!1owe po- . . 'dz' dale1· i wysuwa takie Innymi słoWy mówiąc, pismo na: zycie polskie toczy się ~01111 \o-WUUly 11astąp1c w pn;ec1ągu pół , cze1r 1 ie d . . . . . rem, a Str. Narodowe z bagazem ko-

roku. Głębojco jestem przekonany, żądanie: omaga ~!ę rowmez zmiaay I munałów i protestów stoi obok w łlle-
iż dzień, w którym ogłoszony bę:. „Nie tylko ordynacja wyborcza. alei konstytUOJl. Ostr~ odprawę ruchomej postawie.„ ' 
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Of ert_a, pokOjOwa Mussoliniego 
pod waru~kie.0 ·uzn.ania . przęz A~glię .~a~óru · Abisy:ąłl 

. LONDYN. - „Evenin.g Sla~­
dard" . występuje z sensacyjną 
wiadomością o odręcznym piś­
mie, jakie Mussolini ~fał · Wy· 
słać do premiera Chamberlaina 
i które lńa już być w :drodze do 
LOllldynu. . . 
. · Dziennik podaje punkty do­
kładnej treści pisma Mussolinie 
go·, które poruszają mniej wię-

cej sprawy na.stępujące: 
Mussolini podziela p0$łano­

wienie preiniera Chambrelaina 
uzyskania porozumienia angiel­
sko-włoskiego, o ile ·to zależy 
od niego. · · 
· Mussolliń zdecydowany jest 
doprowadzić do całkowitego i 
trwałego porozumienia z Wiel­
ką Brytanią. 

Jest natomiast do załatwienła 
kwestia sfosunku pomięd:ży Ce· 
sa:.fstwem Włoskim a brytyjski­
mi posiadłościami w Afryce. 

Dla uregulowania tej sprawy 
niezbędne jest uznanie przez 
W. Brytanię suwerenności 
Włoch nad Etiopią. Oznacza to 
zwolnienie członków Ligi Na­
rodów z ich zobowiązania prze­
ciwstawienia się zbiorowemu 
iznaniu · w.łoskiego podboju. · 

Narod6w podjęte być powinny 
~roki w myśl propozy.cji. pol­
skiej z maja 1937 r., aby uznać, 
źe dawne Cesarstwo Etiopii 
przestało istnieć. 

Mussolini na zakończenie 

łoby to przesunięcie rządów w ręce 
rądowej lewicy demokratycznej, któ· PO'"Slan1·e \V 1h·1n' sk·1m rli, ~ nie ma związków organizacyj- W 

Sukcesy gen. Franco w Hisz­
panii ułatwiają porozumienie 
angie1siko-włoskie. Mussolini du 
mny jest z udziału legionistów 
włoskich w dziele rozbicia czer 
wonego niebezpieczeństwa. 

Innymi słowy - na ~hecnym· 
?osiedzenlu Zgtomadzenia. -Ligi 

swe.go listu ~aż;ać . ma, we· 
dług „Evening Standard'' 1 ocze­
kiwania, że tym razem delega­
cja brytyjska, o ile nie poweź· 
mie inicjatywy, to co najmniej 
uCłzieli swego olwartego popar­
cia dla tego rodzaju kroku, p<>­
djętego przez inne mocat"Stwa. .„eh z lewicą opcnycyjną, zbliżona · Turki·estsn·ie 

jest poglądami Qa sprawy społeczne i g 
•OIPOdarcze do lewe_go skrzydła Str. ' 
Ludowego i do prawego skrzydła TOKIO. Agencja Domei do· 
P. P. S. nosi, że w chińskim Turk'.iesta-

. . . 

. · .straszliwr· tajfun w Japonii 
1·&00 dom6w zalanilh -15 os6b zabitvlb To też konserwatyści, którzy się nie wybuchło powstanie ludno-

"°flł min. Poniatowskiego i zwalczają h k" · k" p. Loreta.· z. kwaśną miną przyjmują ści · m';l ~rnetańs 1e1, . s 1ero.wWa-
te · wfadomości, a ich organ wats:e&w·' ne ·przeciwko ·komun1sfom. 
*i pisze, że bliższą jest prawdy wia- powstaniu, ·jak dotychczas bie· 
tlomość, !e pręmier ~ladkowski u-· .rze udział około 25 -tys. uzbro· 
trzyn;a · się przy rządzie za cenę re- • h 1 d · 

Mussolini równocześnie pod· 
kreśla, że Wiochy nie posiada· 
ją w. Hiszpanii · żadnych egoisty . 
c'znycli celów. Włosi , walczą TOKIO.· Taj~un, -który' nawie· 1 · S:tosUll!kowo naijmtiiej .ucier· 
tam,. aby urze~zywi~t~~ć .. twier- d~ff zacb~ie 'Wybrzeża · Ja?ó- ~ia~o .T0kio. Natómia_st ·w Osa­
dzeme Mussoliniego, iz bolsze- 011, wyrządził znaczne ."szkody, ka prze~ło 600 domo.w zostało 
~m nie bę~ie to.lerowany w w których rózmiatach jednak- ·~alanych. W .Kobe panuje wiel-
basenie , Morza śródziemnego; . ze . trudno ·jest zorientować się. kię zamieszanie i zaniepok-Oje­~ocistrukcji swego gabinetu. Minisfrem 1onyc U z1. · · · , 

:•w wewnętrznych w odnośnym. rzą ------------------------------

staĆ ~~==laK~~!li:~;!!,~~k:!i~:: Ata· k1· 1·a p· ~n' sk·1 e· o·d· parte mbllstrem na miejsce p. ' Paciorkow• 
llfdego wojewoda lwowski Bilyk "(ba· 
wi obecnie w Warszawie), a min. 

~~~aći!c~~:ki. i:;b~:~at!k!i: Samoloty chińskie b~mbardoJą z powodzeniem · -.::k: ii~&0;:1,8~~'j!~h~i~ować„." SZANGHAJ. Atak japóński, ł go okrętu admiralskiego ,.Izu- f cie ku ·południowi. 
d l ki 

rozpoczęty o północy na Qdcin·' mo". 1 Miasto ,M.a.-Czan~ zostało zdo 
Póz.<>Stawmy je· nak Pot . ku dworcn Półn~nego, został · Ostatni· ·komunikat chiń:.ki byte . po · z1 -;,t.<!.lyd1 walk:i~!1 

ich losowi i wróćmy ~o . pun1<.tu odparty, mimo. że .Japończycy don~si, że Japoń<;z7cy stracili wręci. Oddz . nłv japońskie roz· 
wyjścia, a więc do zmiany or· wprowadzili · do ·akcji - liczne w operacjach na odcinku szang pi:>częły f"h~ za uchodzącym 
dynacji wyborczej. W tej spra- czołgi. · hajskim 13 tys. ludzi - 10 tys. niepreyjacieletT'. 
wie przynosi prasa obszerne re z szeregów ·armii lądowej, a 3 D~lszym· celem operacyj ia-

me co do losu licznych , 'okrę· 
t.ów, które dotychczas nie przy 
pyły do portu. : 

Agencja Domei donosi, że taj 
fun, jaki przeszedł nad okrę· 
giem Kagawa, spowodował 
śmierć 15 osób. 46 domów ule­
gło zniszczeniu, około 1ÓOO do­
mów zostało zalanych, a ~OO 
statków rybackich zatonęło. 

D Z I ś 
d„datek 1portow11 laqę~ ' . ' Pojedynek artyleryjski i oży-· tys. marynarzy~ pańskich ma być · linia kolejo-

BEZ REFORMY NA . ~ATY wiona wymiana strzałów z bro- Wśród poległych Japończy· wa, łącząca Tsi-Nan-Fu i Tsing- S'ni·eg igz· S"'Bdf 
Krakowski „Kurier Wieczor- .ni· maszynowej i · ręcznej trwa ków- znajduje się jeden generał Tao: . b lllr 

ny", .lttóry jęst organem lewic;r nadal. Japońskie okręty wojen- brygady oraz dowódca kontr- Z~znaczająca się od paru dni B ·· 
legionowej, pisze na tęn tem!ll ~ ne .bezowocnie starały się ze fol'p~dowca,. któ~~ zaton~ł w popr-~'Yt'a ~tan.u pogod-y:: spo~o- W 8Wiifll 
dając zarazem odprawę „Cza'>Q strzelić eskadrę samolotów cz«ts1e walki z Chmczykanu. dowala ozyw1e111e akc)l lotnic- W Niemczech panuje od 
wi'.', ' proponującemu reformę chiń.i;kich, które zrzuciły 4 bom Według nadeszłych tlu Tient- twa. · Możliwości dalsżej ofensy wczoraj chłodna jesienna pogo­
na rątY.: . . . by na lotnisko japońskie w sinu doniesień oddziałv . chiń- wy japońskiej są w. znacznej da . Z Bawarii donoszą, że pó 

"
Oliqz · demokratyc:ny '· n1.e zgod?:t y · T p · b b · j • ·1 

' -• C ' • · 1
- • • d t l ~ · 'I cl 

d ! 
an- se- u. 1 3 om v, l~ ' •1r1? s ue po. upa.~i;t., ·".i.a- frl' :: Zn<lJ m~erz c uzan:zmone o s anu cu .oaz1ennym s1 ny·m eszczu 1f.4 na inną ordye.:.::;ę, jak na · awną, - · i ~a~ się będ;ie . nowych demo- wybuchły w · pobliżu japońskie~ ·, ~• ; .<1 . • :.: ~ . :v h:„1"c ~:; :r; odw:-o ~ ~róg . ., spadt· śnieg w górach . . 

' > • • I • · 

Pijcie znakomite najlepsze Rybiń·skiego wody gazowe 
. 
I 

• piwa 
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Już naplqwa;ą odp~H'iedzi na nasz konkurs-ankietę p. t. 

n iP pularnleisz9c , Polakó i ek 
' 

ie dai sie prześcignat i zaraz nadeśli. swó· głos! ·r'\ 
Zaledwie wczoraj dotarła do ków, które wzięte będą pod u­

rąk Czytelników zapowiedź na wagę przy obliczaniu głosów. 
szego wielkiego konkursu - an • 
kiety z nagrodami na temat „Wrbieram 
dziesięciu najpopularniejszych p d k. H 
Polaków i Polek, a już dziś na 8 ereWS lego 
stole redakcyjnym piętrzą się A teraz przytoczymy inny 
listy, które wymownie dowo- list, podpisany pseudonimem 
dzą, że Rodzina Czytelnicza „Rzemieślnik". 
przyjęła naszą inicjatywę z za- ,,Pisze Redakcja, że trzeba zaraa 
dowoleniem. odpowiedzieć. Słusznie! Kto szybko 

do najpopularniejszych Polaków zali­
czam pułk. Adama Koca. 

Po pierwsze dlatego, że to prawy i 
i dzielny człowiek. 

Po drugie - wszyscy o nim wie­
dzą. Wszyscy słuchali Jego deklara­
cji, zapowiadającej Obóz Zjednocze­
nia Narodowego, wszyscy czyta.li. że 
zamach na niego urządzono w świ­
drach pod Warszawą, wszyscy zdają 
sobie sprawę, że dla Polski pracuje. 

Po trzecie, a to chyba jest najważ· 
niejsze - cieszy się zaufaniem P. Pre 
zydenta R. P. i Marsz. śmigłego". 

sarzy, artystów. W tym zakre­
sie uczestnik konkursu - ankie­
ty nie jest niczym ograniczony. 

Nie chcieliśmy nikomu narzu daje - tell dwa ruy daje, jak mówi 
przysłowie. 

cać sweko zdania, ani forlll, Nie będę więc szukał pięknych 
które mają przyjąć odpowiedzi. słów, ale powiem po prostu• Do ·Daf· 
Tym bardziej więc się cieszy- popularniejszych Polaków zallCRm 

4) Udział w konkursie - an­
kiecie weźmie ten;· kto nadeae 
do naszej Redakćji listę jego 
zdaniem najpopularniejszych spo 
śród żyjących Polaków i Po­
lek osobiście. Zaleca się dołą­
czenie krótkiego uzasadnienia 
dlaczego zasłużyli sobie na po­
pularność, lecz ·to nie jest ko-

KIO nie zna Kiepurr 1 nieczne. . , 
. 5) O przyznaniu nagrocl za<łe-

my, że Czytelnicy zrozumieli Ignaceio Paderewskiego. 
Paderewtkf wpłJ11.i aa W'alaoaa, te 

nasze intencje i Gdpowiedzfom by pamiętał o Polsce, Paderewski rmi 

Na za:kończen1e przytoczy· cyduje fury, którego sł }r.1J 
my odpowiedź panny Baśki wkr6tce ogłosimy. 
K-cz, która tak ją uzasadnia: , 

dali tę treść, o którą chodziło. głaszał swym genialnym talentem i-
Nazwiska wielkich ludzi są, mię Polski wśród najmożniejszych te 

.,Kto nie zna ,,chłopaka z Sosnow- 65 nag1od 
ca"? Kto nie wie kim jest Jan Kiepa- • 
ra? Kto się nim nie zachwycał? dl 1 •k , 

'

. ak sztandar, który jest symbo- go świata. ~~erewski -.rłasnym kosz­
tem stawfal poaualJd, kt6te patrio­

lem. Trzeba jednak ten s.ztan- tyzm krzesały, Paderewski był . pierw 
Twłer~„ że Jan Ki"'ura jest naj· a u1zes Ol OW 

populanue1szy w Polsce '. . 
dar rozwinąć, by wyczytać je- szym szefem n:ądu narodowego, więc 
go hasła. Dlatego w naązym Jefo zasługom I talntowi przyzna-
k nk • nki · tak · ję palmę pierwsrzeństwa. o urs1e - a ecie ą waz Moimi kaadydatami .,. tedy naatę-
ną rzeczą jest odsłonięcie tych pujęce otob'fł Jgnaą Paderewaki, Ję 
zasług, które otworzyły drogę drzej Moraczewski, MarszałkoW'a Ale 
do · popularności: ksandta Pllnclska, llWL Poelat~ 

Zost2wmy jednak na uboczu Macłet Ratai, mfll. Eugenina KW'lat-
. 'dź d akt kcnnld, gen. Kathnłen Sosnkowski, teonę, a prze) my o pr Y" And.nef Stru~ Ste!aa Jatlilt& l Not-

ki. 'ktokolwiek ma jeszcze wąt- bert Barlicki.„. 

Zobaczymy, czy p. Baśka ma 
rację. Wyjdzie szydło z worka, 
gdy głosy zostaną obliczone. 

Jutro omówimy dalszy plon 
naszej'o konkursu - ankiety. 

Regulamin 
konkursu pllwośd jak należy brać udział T I 

w konlrnraie - ankiecie, ten je rzr argumen r za f) w naszym konkursie • an-
stracl, przeczytawszy pierwsze Dlłk. Kacem kiecie może Wzięć 11clzial każdy 
odpowiedzi. Nie wybieramy Czytelnik. 
ich, bo i czasu nie ma, lecz bie P. Antoni Kamiński. majster 2) Każdy uczestnik może po-
rzemy na chybił trafił z brzega. fabryczny z taw'oclu, :D1a widocz dać tyle nazwisk spośród żyją-

Plerwszy głos udzielamy p. nie izaintereso.wania politycz· cych obecnie Polaków i Polek, 
Jadwidze W., która krótko, ne, gdyt swego wybradca zna· k~6rych uważa za najpopular­
lecz treściwie uimuie zatiadnie- ta:zł w t'egionie politycznym. mefszych, Ue uzna za stosowne. 
nle2 Pisze: 3) M~ą to być nazwiska mężów 

,,&c:zerze i 6twam. powiem, le stanu, polltyk6w, działaczy, pi-
N i101ul1rn=ejszr. iest'-----

Aby pobudzić Czytelników 
do rywaliza,cji, Redakcja posta­
nowiła przyznać uczestnikom 
konkursu - ankiety następują­
ce nagrody za naJlepsze azasad 
Dienie popularnośoi kandyda­
t6w: 

Pierwsza nagr. 100 zł 
D1uga nagr. . 50 zł 
Pief nagr. po . 10 „ 
Osiem nagród po 5 „ 

oraz 50 nagr6d 
D.ocieszenia 

LĄCZNIE WIĘC PRZYZNAMY 
UCZESTNIKOM 65 NAGROD 

W ARTOśCI 500 ZŁ 

A więc do weta, Czytelni. 
cy! 

Z Waszego wyboru ma wyjść· 
10-ciu najpopularniejszych Po­
laków i Polek, Waszą zasługą 
będzie, że o tym wyborze do­
wie się Polska cała! 

Zmiana 
Artysta ma.Jan pan Paleiłla, 

pra.cował właśnie nad ukońcu· 
niem obrazu. który imał mu 
przynieść sławę i majątek, kie· 
dy do praCOWllli wpadł serdecz· 
ny przyjaciel malama, Roga · 
et.tek. 

- Wyobraź sObie, zona mnie 
zdradza - rzekł złamanym gło 
sem. 

- Hm ... baiicho przvł(re -
mruknął współczująco Paletka. 

- Stwietllziłem to jut parę 
miesięg temu. 

- W laki spos6b? -
- żona mo.ja, uwamsz, ttba 

bardzo o linię. Nosi więc jakiś 
skomplikmvainy pasek, coś w ro 
dzaju gorsetu. Od paru miesłę· 
cy kiedy wraca wieczorem do 
domu, nie ma paska n.a sobie. 

- A ~zie? 

prem. Składkowski M ł b ' • , 
,.Pytacie się, Panowie, kogo zali •• f . os sam o o co 

- Przynosi go zawsze w ~' 
' ' ce owiniętej w gazetę. Za.wsze 

1 w „Ostatnie Wiadomości". 
u.amy do naJpopulanuefszlcla PolaOI 

~~ 11~;.,~: ~~l:t'ta!i!: zostaje w naJ·blłższym e·zas1e zniesiony· nła P. Prezydenta RJ.plltef l Mara. 
śmigłego • Rydza. Słus.r..nie ledAak Ra Na ostaJtnkn posiedzęniu Ra­
dakcja uczyniła, stawiając zastrzeże· dy Mie1"sk1'e1· Los Angeles po­

kratowanie, a nocą silne reflek- J na okrat<>Wanie i rzucił się 
tory oświetlały całv most. nurty rzeki. 

- Nie martw się. Moie ~ 
tyllro chodzi do przyjaciółki? 

- Codz:ieooia tt pnyjaciólki 
ztłejmuje pa.sek? Niemotliwe. 

w - Hm„. moie masz rację. J 
nia, że te nazwbikAl 5' poza wszelką 
dyskuaj11- • • stanowiono znieść most Come• 

Moim zdaniem. do najpopularmei· ra. Na je~ miejsce wzniesie się 
ssych obecnie oaobistości w Polace za i.nnv móSt. 
lima. się P· premier gen. Sławoj-Skład Most ten, Je„z•cy Cf wa park; kDWski. Dlaczego? Powiem krótko: "t" ~ „ 
Umiał sobie zfednać serce kraju. został zbudowany pł'Zed 12 la-

On to z wołl P. Prezydenta Rzplit~j ty. W roku 1934 moeł nagle o­
i Marsz. śmigłego • Rydza. sprawu1e trzymał smutną sławę - cały 
~ęd w Polt~e. On to z na1Wlększym I b · · · ł · 
oddaniem spełnia swe wielkie obowią sze~eg samo 01cow i:z;uca o się 
zkL On to ujmuje się za krzywdą ma- z niego w nurty rzek1. . 
lego, a wielkim nie kłania się w pas. W następnym roku cała Ame 

Jest prosty, szcze!'l', lacJ.zki,. skrom ryk.a. została zaalarmowana wy 
ny "'.zasług~~h, a DlePfZ'.Cllclgmony w padkami. rozgryw"ającymi się na 
obowiązkach • • • b6' · " 'ak 

Ale ciągle znajdują się tak Pewna kobieta znowu udawa 
przebiegli samobójcy, którzy ła kulawą i policjant sądząc, że 
potrafili zmylić czujność władz. kobieta nie potrafi dotrzeć do 
Oto na przykład pewnen mło- okratowani8t nie zwrócił na niłl 
dzieniec, którego ide!ltyczno- uwagi. Również i jej identycz­
ści nie można było ustalić, mi- ności nie zdołano ustalić. 
nął policjanta wesoło pogw!iz· Wszystkie te wypadki skło­
dU'jąc. Policjant nie po5więcił niły Ra.clę Miejską do zniesie· 
wiele uwagi eleganckiemu mło- nia mostu. Od czas.u zniesienia 
dzieńcowi, będącemu w dobrym mostu zakazano gazetom wspo­
nastroju. Ten zaś doszedłszy minać o wypadikach samobój· 
do połowy mostu, wdrapał się czych, popełnionych z mostu. 

P. Jadwiga W. wymienia w. „mosc1e samo !cow , l !So 
dalszym ciągu swego listu naz·1· naz~ano. W aągu roku 1935 O I N. Q L PŁYN - PRZY POCENIU PACH PQTI !!. 
wiska innych popularnych Pola bowiem 77 osób ~koczyło Z mo- PROSZEK PRZY POCENIU N<>G OD \j 

stu w nurty rzeki. ------------------------· 
A Dl O Rzeka, której brzegi łączy B k I b I " R most, w naiwvtszvm mie'scu azar SZ ·. nr„. . ez OWI. OW 

PONIEDZIAŁEK. 13 WRZEśNIA jest bardzo głęboka. i w odle-
6.15 ,,Kiedy ramie". 6.18 Gim.nasty- głości kilku kilometrów od Pa­

ka. 6.38 MiU1Zytka (płyty) . • 7.oo Dzien- sadeny wpada do Oceanu. 
m"k poranny. 7.10 Mu.zyka (płyty)· 
8.oo· Au<łycja dla s.zikół. 8.10 - 11.15 Wskutek tego. tytko zwłok.i nie 
Pireerwa. 11.15 Audycfa d:la wół licmych sanM>hójców zdołano 
11.40 Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 ł ._ 
Dzi.eooik p<>łudn4owy. 12·15 Pomyśl- wyWk~iemiu 1936 roliu rz~cił 
my o odzieży zimowej - pogadanka. 
12.40 Od wa'l'Szitatu do warsztatu: „Mi się do wody inżynier HuU. Zo· 
lor.ofon w warSiDŁacie kamieniarskim". stał jednak ocalony przez od· 
13.00 - 15.45 Przerwa. 15.45 Wado- ważnego policjanta, który wsko 
mości goopo<laroze. 16.00 ,,Ps.tira ku- ł śl d d od 
reozka i. ku.diarka Agata" - opowia· czy W a za nim O W Y• 
da.nde dla dizUeci. 16.15 Koncert Orkie Po dwóch rniesiacach Hull 
stry Filhannooiii Warsz111Wsk:iej. 16.45 po raz drugi skoczył z mostu, 
Lwów na s.zlaku czarnomol!'sko·l>ałty- zażywając przed tym silnej 
dkim - ockzyt. 17.00 „Paipa Fn!l.ck" d t_! g k t ·'--· T 
reportaż mUJZyoe.zm.y. 17.50 Jeleń - po awlU mocne o nar <> y111u. ym 
gada.nka. 18.00 Slkrzyn.ka teohmiiezna. razem został wyłowiony z nur· 
18.10 Program n.a j'!lt:r'o. 18.15 Wyjąt- tów rzeki pl'zez łódź p<>licyjną 
ki z baletów (płyty). 18.50 Sprwwoz- i odwieziool do szpitala. Jak 
danie z pr.zehiegu K<l'll-gresu llllŻynie- tylko wróci' do _.il'-..;„ i opu• 
rów we Lwowie. 19.00 Utwo.ry kame- ~ "''"'-. 
raLne. 19.40 „Gimmastyka doskonała"' ścił szpital, wsiadł do dorożki, 
pogadanka. 19.50 Wiadomości sporto- udał się na most i PQ raz trzeci 
we. 20.00 „Pn:y winku" - koncert skoczył do wody, tym razem 
ro:J.:ikowy. 21 .45 „Og.niiwa" - opo- zna1' du1'ąc śtnl'erć w y· e1' nurtach. wd ie. 22.00 K<l'llcerl mwz;yki pol-
sldei. 22.50 Ostatnie wioadom.o.ści. Po tym wypadku dwie sio· 

WARSZAWA II (MOKOTóW) stry odebrały sobie życie. Wów 
13.00 Płyty. 14.00 Parę informacji czas władze miejskie chcąc po-

14.06 Koncert rO'Zo!'ywkilwy (płyty). ł k 1 d 
15.00 Pogada~a aktualna. 15.10 ży- ożyć res tej Pa ze samo-
cie kuJturaLne sto.Hey. 15.15 Ko111cert bójstw, uciekły się do specjał· 
ooH&tów. 16.00 - 22.00 Przerwa. 22.00 nych środków ostrożno~ci. W 
Wiadomośdi sportowe. 22.05 „Gdańsk dzień i w nocy stały podwójne 
w Literatur%e" - szkic łiteraclkd. 22·20 posterunki na moście. na 1' er(o 
Muzyka le:k.ka (płyty). 23.15 - .24.00 s 
Muzyikoa. ta.nec.z.na (płyty)~ ,- barierze wzniesiono wy5okie Q· 

Co jesień w Z. S. S. R. powta cinne, słodycze, owoce. Brak na 
rza się ta sama historia, nie ma szkolnym bazarze tylko podrę· 
szk0>lnych ka.jetów i nie ma po· czników, kajetów i pomocy 
dręczników. szkolnych. Jedyny kiosk, który 

W tym roku również jest to sprzedaje książki, oblegany jest 
samo. „Izwiestia" z dnia 27 ub. przez tłumy uczniów i rocłzi­
m. dono-szą: "W Charkowie o- ców, lecz tu nikomu nie sprze­
tworzył swe podwoje bazar daje się więcej, niż dwa podrę­
sz;kolny. Pełno tam jest artysty- czniki. Na całym bazarze nie 
cznie pomalowanych kiosków. mama dostać czytanek dla dzie 
które sprzedają.„ zabawki dzie· ci. 

Przestepstwa przeciw m:ralności 
Na zlecenie partii dziennik 

„Komsomolskaja Prawda" za­
czął ostatnio wyszukiwać i de· 
maskować członków partii i 
komsomołu, którzy nadutywajł\ 
swej władzy w celach niemoral­
nych. 

Zwła'SZcza liczne są przestęp­
stwa tego rodzaju w celach nie· 
moralnych. Zwłaszcza liczne są 
przestępstwa tego rodzaju na 
Kaukazie i Turkiestanie. Ofia­
rami przestępców stają się naj­
częściej młodociane uczennice. 
Gdzieniegdzie sprawy zaszły 
tak daleko, że ludność chowa 
dziewczynki_ przed odpowie­
dzialnymi P.racownikami partii i 

komoomołu i zrzeka się z kiorzy 
stania ze szkół rządowych. 
Zdarzają się podobne prze­

stępstwa również w centralnych 
rejonach Z. S. S. R. Nauczyciel 
szkoły wiejskiej w Semenow­
skim, pod Niżnim-Nowgorodem, 
„pedagog" Polewoj systematycz 
nie zmuszał uczennice d<> czy· 
nów niemoralnych. Na skutek 
skargi rodziców Polewojowi wy 
toczono sprawę kamą. Sąd.sika­
zał go na trzy lata więzienia ... 
warunkowo, i zostawił g-0 w cha 
rakterze nauczyciela w tej sa­
mej s~kole, gdzie dokonywał 
swych przestępstw, 

oo ty na to? 
Rogaczek westchnął ciętko. 
- Początkowo byłem zrozpą· 

czony. Ale osłał.ecznie przyzwy 
czaiłem się. Przestałem nawet 
kupować gazetę i czekałem, at 
żona wróci wieczorepi ze swoją 
paczką. Wyjmowałem pasek i 
miałem codziennie świeży nu­
mer „Ostatnich"~ 

- Wyl!<><ła. . 
- Owszem„. I do tego stop-. 

nia się przyzwyczaiłem, że, kie. 
dy żona czasem wróciła z pa; · 
skiem na sobie, miałem szcze­
re zmartwienie„. Bo ja, uwa­
żasz, zbieram numery; żeby u­
zyskać premię„. 

Malal'Z Paletka uśmiechnął 
się. 

- Więc, jak widzę, wszyst­
ko w porządku. Nie ·masz po­
wodu do zmartwienia„. 

- Niestety I.„ To jeszcze nie 
koniec. · 
· - Co się stało? 
- W cz<>raj :tona WTóci1a zno 

wu z paczką. Ale pasek nie był 
zapakowany w „Ostatnie Wia­
domości„. 

- A w co? 
- W „Kurier Warsuwski''l 
Malarz Paletka zbladł jak 

płótno I 
- „Kurier WarszawSiki"'?­

jęknął. To niemożliwe! Nigdy 
nie czytam „Kuriel'a". 

Rogaczek spojrzał zdumiony 
na przyjaciela. 

- Więc „Ostatnie Wiadomo 
ści" - to ty? 

Malarz Paletka posępnie opu 
ścił głowę. Zapanowało milcze·· 
nie. 

- Przepraszam -cię - ode­
zwał się R_ogaczek. - Nie wie · 
działem, ie ci to opowiadanie 
sp.rawi ból... Ale nie martw si~ .. 
Może ona tylko była u przyja­
ciółki? 

Napoleon Sędek. 

...,, #u 



Zde J, • b I b f tó ł łmi r d•lllomatów . SnO{l)Uftle zuc ma 9C a erz9s łiJ A~·~~~cy A\eU 

D • k • wydarzyła się katastrofa S8.\l\~· 
Zlę I mf odziutkiei Córce aospodarza udało się OSZUSłÓW chod~wa, w której zginął chv· 

• 9 gę d'aHaires brytyjski Robęrts 

schwyiać i osadzić w włę•ienłu ~:i~~cT::;:i~~~J!;tct.:1~ 
N• terenie powiat6w błoń- Annę. Zauważywszy, te dziew· I macząc że mają jeszcze dużo I stów osadzt1a w areszcie. dział w wycieczce. żona wiQe-

1 

skiego i sochaczewskiego poja- czyn.a wyjęła z kufra węzełek praęy. . Sł\ t(): WładY$.ław Sowbiski i konsula jest lękk() ranna. 
wili się jacyś osobnicy w mun· z pi~niędzmj, aby zapłaci6 za Pośpiech ten wydał się Ga- Leon Miśdszewski, obaj z W'ar- Zaz· alen1·e 
du1ach typu wojskowego. Ude- reprodukcję, oszuści postanQwi łeckiej J>Qd~j~y. więc po wyj szawy, nłgd:de nie meldowani. 
kcą"Qwani licznymi medalami, li skraść pieniądze. Jeden, z $gu nieiMjomych, sprawdziła Znalezi()nO przy nich kilka bl<r Doboszrński-a 
sprJedawali wśród kmiotków nich poprosił o mleko i gdy io- natyehmiast ~Jlwarto~ć klifra i ków ka·so~h, 260 rep.roduk- „. 
po W$iach reprodukcje fotogra· ścinna panienka zakrzl\tnęła się spostrzęgła brak węzełka. cji fotograficznych, fałszywą pie Obrona inż. Doboszyńskiego 
~e, wyobrażające wręcze- koło poczę$f.unku, drugi aferzy- Dziewczyn.a zalaartnowała są częć i takież legityma<:je. Jak powiadomiona została P~ 
nie buławy m~ałkowskiej sta skradł z kufra węzełek, za- siadów, którzy pog<>nili zą. afe- się okitzało, męclale f6wnież JlO Sąd Apelacyjny w- Krakowie- ę 
Marszałkowi śmigłemu-Rydze- wierający 70 ~otych. ~ta.mi, ttjęli ieh na skraju wsi, sili oni bezprą,wnię, oddaleniu zażalenia, jakie W{lię 
wi. Dokonawszy kradziety, kwe· potuf'oowall frodze, <Xfehl'ali Aferzystów osadzml<Q w wię- sfone zostało w sprawie ~ę~ 

Za reprodukcje te, pobięnli starze już nie czekali !la !Q}eko, skradzioiie pienii\dze i wezwali zieniu. Dalsze cłochodięnie w stawienia w więzieni11 inż, ~ 
oni po pieć złotych, rzekomo na lecz oddalili się potpii&znie, tłu~ poltcję, którą. sprytnych a.ferzy- toku. boszyńskiego do ponownej r~ 
bu®wę strzelnicy w Milanów- prawy sądowej. _ 
lai. Z~Za.lenie to wpłynęło po ~ 

4ftwzyści wystawiali pokwi~ z n o w afer a m 1• es n a'' sowaniu wer4yktu Sądlt Fr-ff· 
tow~ z pi~ęcią „Ogólnego _ - ' ' · sięgłycb, uniewinniaj;lce~ D~ 
Zwią~~ roaafi<:er&w Rez~. boszyńskie.l!O i prze~ło pr-zez 2 

. ~~;a~;01ecznego Y/arsza~a - . n1ra1łl1 Sll1rb Państwa na olbrzrmie slralr instancje . 

. W t~ sposób zucliwali oszu- Na terenię Centralnej Tugc:r I Cechów IU~tuiO'kich oddał Ficowskieg~ są znacznie wyż- ChłODSki ziaid 
ści ~c;ił.U nabrać kilkudziesię- wicy w .M.y~owię.11,ab wykryto pn:cdsi~bio"two wypędowe w 81;~ niż je wykazywano, lotna Jak się dowiadujemy iątmf!ie 
ciu kmiotków i byliby gruowa- nowe oszu$Łwa t)a szkodę Skv utytk~anie $półce, utworzo. brygada k<mtroll skarhówej w kołach Stronnictwa Lµdow~­
li clłutej, gdyby nie zgubił ich bu :Państw;J.. ł•fowveh onu.stw nej przez pp. Walcz-ucha i Fi~ pn;eprowadziła rewizję, w któ· go projekt zwołania w p~clzier­
iłoclziejski apetyt. _ dopuścili się panowie Walezucb c~kiegf>. Pa.n FiQowski, płat~ rej wyniku zakwestionowano i niku wielkiego chł<>~kiego ~ 

Zjawiwszy się w zagrodzie i emęrytowany pułkownik, Fi„ ny dyrektor nieis>t.niekceg<;i i obłożono a.re·sztem księgi fir- du do Warszawy, w my$! uch-
Wojęi~phA Gałeckieg<> w~ wsi cowski. · zwią~kU kupców i komisjone- my. wał kongresu styczniowegQ, 0-
Pappą., aferzyści za.stąli tam tył W roku 193~ wJkutek utu• rów-®ndlu nierogacizną i by· Pracownicy przędsiębiorstwa hecnie czynione są staraniJ, u 
ko 16-letnią córkę Gałeckiego, gów z inspekc;ją pracy, Zwi\nk dłem, pobierał miesię~znie 800 zeznają, że podsuwano im do władz administracyjnych, •hY -------------.... ...--„„·------- zł, jako szef propagandy w cen· podpisu wielką ilość kwitów zjazd ten mógł dojść do sktJtku. 

tra.li targowickiej. rozchodowyc:h in blanco i to je- Mówi się też w ltołach p~-

Walka z ludziami korsarsk~mi b ł dn-orazowo do 500 sztuk. Na tycznych, że audi~cja u P~ 
Pr.iedsię ioratwo to mia o O• kwitach tych następnie nmowa Prezydenta Rzplitej wrhi-ł1ł@• 

koło 100.000 d rocznego docho• 110 fikcyjne wydatki i ukrywa- działacza Stronnictwa L11dowe· 
du, a wykazywało tylko zy&k no niemal c:ały zysk, wyno$Zą- go Solarza ma ?S tym bUPł Uc:bwalv konferencii •rodziemnomorskiei 

NYON. Po 2-g<Xtzinnych na- nym. 
rada.eh konferencji śródziemno• Każda łódź podwodna, któta 
nsonkioj ł>3ią,gnięte zostało cal· nie zastosuje ~ię do przepisów„ 
kowite porozumienie na zasa· zawartych w dekluacji londyń 
dach mtJt@ujących: skiej z 1936 r.. będzie tt'likt~ 

w wysok°'ei 8000 zł rocznie, ey około 80.000 złotych, związek. 
Księgowo6ć w przedsiębior· 

stwie prowadz:ił urzędnik ma~i· 
stratu m~łowickiego, p. Mu­
sioł. Kdde państwo sprawować wana jako o.kret korsa'fski. 

b•dzitt nadl:ór 11ad. swymi woda Odpowiedni układ podpisa11y 
mi terytorialnymi. Francja i W. będzie zapewne w poniedzia· 
Bryte.ni-. pełni.! będą kontrolę łek 
nad całym Morzem Sródiiem-

Poniewat ostatnio kontrola 
skarbowa otnymała infonna• 
cje, te iye.ki przed4iębiorstwa 
wypędowego pp. Walczucha i 

S1mab6istwo kierownika rzeźni 
W dniu wczorajszym popeł­

nił sa1110bójstwo w Lodzi. pod­
rzynajĄc sabie brzytw~ gardło, 
45-letni Gust~w Held, kierow-

nik i buchalter miejskiej n:ehi 
na Bałutach. 

Powodem samobójstwa hył;o 
ujawnienie nadutyt popełnie­
nych na terenie rzeini. 

car i król w roli świadków ł · 
PRAG~ 0J!21~t:.:.. ~e.:!~~~.m•-d· lej~- "miert~lnv spór miedzy kochankami 

S-dem cywih1ym w Pradze od- my, jako należnej połowy &pad- 5' „ dk• I I"' j •h d · b I 61 • I 
była się pierwsza rozprawa w ku po księciu. Filipie Sachaen- Wll rem s r1sz 1we ... ro Dl ' o D roczne n1emow e 
sprawie pretensji wniesionej cohU.rg-Gotha, którego tka~· SAMBOR. Do kom1$ariatu Jak się okauło umordowa- d,oszło do awantury mięcky ~ 
przez księżtlę Dorotę Marię ca księżna iest córką. . P?licji pnybył muran, Mikołaj ną była 20-leittia Maria Pacz„ chankami na tle zeszłodnioweł 
Sehtezwig„Hctlstein przeciwko Oskartenie podaje jako ewiad Molfa i oświadczył ponuro: kowska, która od dwóch lat mie hulanki Molfy. Murarz rcmricłs 
Padstwu Czechosłowackiemu o ka cara bułgarskiego Borysa i - Pned chwilą zabiłem ko· szkała z Molfą. Owocem zaś te~ czony potokiem słów Pacikoww 
131 miUan6w koron. króla belgijskiego Leopolda. błetęl go stosunku było dziecko. skiej schwycił kuchenny n6t. 

P k G b • k• I • Następnie roorderca podał a- Przebieg zbrodni przedsta- leżący na stole, i rzucił się z Dim ra urator Bł acz1ns I ape u1e ' d1'~S swego ntle.~kania, -dzie wia się następujl\CO: Od pewne- na Paczkowską. zadaj~ jej dwa 

• Drocesl·e Fle1·sc:berowe1· 1· to1uarzu5zy ~na.jdują się zwłoki za.bite1. Do go czasu dochodziło między ciosy: jeden w lewe ramię. dru-„ • mieszkania jego, przy ul. Powo-- Molią. a jego przyjaciółką do gi w lewą pied. Dru-1 c;ioa: •Jł 
Pmtiutator Garbaczytiski za· dera. Iłowej 14 udało się dwóch poli- częstych i gwałtownych kłótni. śmiertelny. 

powiedział apelację od niskie- Skazany na 2 lata więzienia c:jantów. Oczom przybyłym u- Powodem ich był nadmiernie Molfa yo dokonaniu zbrodni. 
~ wymjaru kary w procesie Józef Hoclunan w dniu wczo- kazał się wstrząsający widok. lekkomyślny tryb życia .M.olfy opamięta się i sam. udał •ię u 
Fłejscherowej i towarzyszy o- raiszym został wypuszczony z Na podłodze w kałuży krwi le- oraz zbytnia kłótliwość Pacz- policję meldując o zabójst~ 
raz uwolnionego adw. Schnei- więzienia za kaucją 2.000 zł. W trup młodej ładnej ko- kowskiej. Niemym świadkiem zbrodni.,.,._ 

• • „ ' • biety, a obok zwłok bawiło się Krytycznegt> ranka znowu ło niemowlę, obecnie zdane u 

Sn w1ety cbrą uczestntczrc w kontrola niemowlęu łaskę losu. 

RZYM. - Ag~~ M~~!:n~~6dP~=~!~ ta wzbudziła ty- Szefow·1e sztabo"' w w Gdyni 
donosi z Nyon, iż delegat Z. S. wy niepokój w koła-eh dypłoma . · 

R. R. na konf~rencji w Ny~ za lr,::znych i. morskich W. Bryt~- f podziwiali dzieło rJł k:'polskfeh 
propon'?wał? ze okręty ~01en- nu, J~ w1a!1<>mo•. W. Brytama , • . -ii • . _ ·- ~· " _ • 
ne sowieckie wezmą udział w przeciwstawiała się zawsze u- W sobotę on. 11 bm. pny1e· 1 motorowką port handlowy. syn1e oficerow floty śniaClame 
kontroli na Morzu Śr6dziem- dzi":łowi floty so~ed~iej w kon chali do Gdyni bio~~cy udz~! Następnie szefow!~ sztabó"-: na cze~ć goś~ Po śniadaniu od 
nym na wschód od Malty. troh na Morzu środz1emnym. w manewrach Arm11 PolskieJ generalnych Estonu, Lotwy i była się prze1ażdika autoka'ra-. . k• • szefowie sztabów generalnych Finlandii udali się do portu wo mi po mieście i najbliższej oko-Skandal sow1ec I na ustawie Estonii. F~landii i Łotwy, w je~ego, ~dzie zwie~zili okręty li7Y•. po cz~ sp!cjalnym po~ 

. • • towarzystwie szefa. ~ztabu woienne i urządzenia portowe. c1ąg1em goście 'WY)echałi z Gdy 
Nie chta Dlattt za budowe pa111lonu Głównego gen. Stachiewicza o- Dowódca floty wydał w ka- ni. 

PARYŻ, - ,,Le Journal„ po- Pawilon sowi~ki budowany f~ wyższych ofJcerów zagra-
daje, iż sowiecki komisariat wy l był na podstawie nadesłanego mcznvc.h 1 polskie~ . 
stawy n.ie chce zapłacić p.rzed- z Moskwy pJas;u, ~praeow8:De- G_oj~e przybyli spec1alny1!1 
siębiorcy należnych mu sum. go przez architektow sowiec- po~1em. na ~worzec Morskl, 

kich. W toku robót okazało się gdzie powt~ł 1ch dowódca flo­
jednak, że zachodzi potrzeba ty kontradmirał Unrug ze szta-

~WANIE . zw;w;CL-O~ wprowadzenia pewnych zmian, hem oraz dyrektor Urzędu Mo!' ,„ -• pod 'W$1ć\ illUSZX:Z:ow~a. na k . b ł •dz• k' g . . L g ki. 
priz.e-cihod.zą,Cłl 20-letnią Władysławę tóre me y y przewi iane w s te o tnz. ' ows . 
&nisłalws.ką. napadł jakiś. oscbnlk, kosztorysie. . Po odegraniu hy1;11now n.aro· 
który pod it'oib11. noia. U&iłował do· Ob . k . . t . ki dowych przez orkiestrę Mary-
kuł~ paltu. . . eCllle. 0nu:iar~~ ~yviec:k narki Wojennej i przyjęciu ra-

N.a Ja~ :na~adn.i~tej przy;b.i~li "7stawy, J!1'1t twier~~ \Uo~e!"ll ' portu od dowódcy kompanii ho 
przechodiiie. którzy obezwładriili o- me odpOWlada byn.a1mmeJ na - • Ma k · W · · 
prysiika l ~ w ręce po.li.ej-anta. . listy przedsiębiorcy, domaga)t\- no~oyve1 . r~ar 1 , 01enne1, 

Nqiastmikiem ok.zal .się 54-Jetm • pł ty :' ozostawia je goscie udah stę do salt dworca 
Frs.cc~21eik • Pietrucih, mieszkuiLee be 5~ za. .a:cbi.1 P Mor$kiego, gdzie wy$ł1łchali re 
Ch~. Osadzono go w aresz- ez ~1~ • • feratów o porcie gdyńskim, po 
ck. Przeds1,biorca nos1 się ~od~b czym po wpisaniu się do księgi 

no z ~tarem . d~agan1a się pamiątkowej . portu, zwiedzili 
zapłacerua na.leznosc1 za po-ezv jesteś członkiem 

LO.P.P.1 Ke~ctwem francuskie~o M. Frontem do Mor z a 

·Znów 3 wrroki śmierci 
na alonk6w „kontrrewolucrinei 

grupy orawicowei„ 
MOSKWA. W Nowogrodzie 

zakończyła się rozprawa · sądo­
wa •ptysowieckiej kontrrewo­
lucyjnej grupy prawicowej, któ 
ra <ląźyłą. do rozl>icia kołcho­
zów i wywołani~ wśr!ld chło­
pów niezą.dowelenia z władz so 
wieckich. 
Przewodniczący nowogrodz­

kiego rejenowego komitetu wy 
konawczego, Brigadnyj, sekre­
tarz rejonowego komitetu wy· 

konawczego Samocbwałow i dy 
rektor stacji m~zynowo„trak· 
torowej Kutiew zostali skauoi 
na karę śmierci przez rozskze­
lanie. 

Dwaj inni skazani ~ost~i oa 
10 lat więzienia każdy. Wyrok 
podlega apelacji w specjalttt_fll 
kolegium najwyższego_ są,du Re 
publiki Sowieckiej w ciągu 92 
godzin od czasu wrecze.nia Sfo 
skazanym.. 



&... ,11 ,.„ '1W•.., .... ... __ _ 

Husisz mni€ kochat I„. 
ff'z~_u.szaJqce dziej~ ·n11loścl dzie.łł'• 

czgng ludu do· ·arqstohratg 

Chciał jeszczei raz ją przekonać: 
- Hanko! - szepnął. ' 
Drgnęła. · · · . 
- To jest nie do wytn;ymania! - mrubął. - · 

Nie mogę tak trwać! · · 
-::- Czego pan chce? - padło jej pytanie, wy. 

powiedziane głosem drżącym znużeni.em i niechęcią. 
--:;- Będzie tak, jak obiecałem. Nie złamię dane· 

go tj sfowa; Będzie ślub .. Ale po co zwlekać?„. Czy 
to nie wszystko jedno? 'To tylko formalp.ość. Wet. 
mfomy ślub na statku . . B~my mogli ' wyjechać 
wcześniej z tej nory. Szkoda po prostu czasu. 

Przysynął się do niej bliżej. 
Odsunęła się zaraz·· gwałtownie, skuliła jeszcze 

bardziej. 
- Powiedziałam panu, że o'dbiorę sobie życie 

jeśli · pan nie dotrzyma słowa. Nie chcę! Słyszy p•"' 
Z tajemniozych powooów hrabia Tudziewicz . musiał po- --:- Czyżby zbliżało się ocalenie? - myślała go- · h I N' h ! t ł d · ł _, 

lubić •rii0mił" sobie· pod·obno bogat" Ktairę Demską. Chciał me .c cę. le c cę - pow arza a rząc ca a z łę· 
„ ... r 0 czkowo. k · d · 

jednak zo '>'t.ać jej mętem tylkri z na•zwy, co młooą małżonkę "t u 1 z enerwowama; 
d.oprowadz,ało do silnego wzburzen:t·a Tudziewic.z był bowiem Od chwili, kiedy znaleźli się rw Rydze, broniła - A ja· mam tego dosyć! ·- zawołał. 
za,kochany w biednej dziewczynie, Hance Czemówn.ie, która się przed Alfredem jedynie groźbą odebrania sobię . _ Ja też! . · · · 
zdradę- u.kocli'anego wzięta mocno ,:o s..-r· 1 i powz.ięła pewne żyoia . Oczekiwała z drżeniem chwili, kiedy wy- _ Ig.rasz ze mną! Dlac.zego zwlekasz? Masz 
plany„ W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudiz,i.ewi- prowadzony z ~ównowa,{i Alfred, · nie będzie i'uż ..l- 7 C ? G 
cza., Antc>nim Notylskim. <> nauzieję, że uda ci się ;wymknąć o. dybyś tak 

. ·Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało · 'zważał na nic. A Hanka chciała żyć! Bała się śmier- nie myślała, nie· zwodziłabyś mqie!„ Na to li~zygzl 
się zni~zczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza. braci Kl~- · dl Bała się może tak samo, jak znalezie.qia się w ra· Mylisz 'się! Nie uda ci się! ~ 
r y; doktJmenly, kompromitufące jego ro-Ozinę Hrabia bowiem ·mionach tego człowieka, który w niej budził odrazę W 1 · · dn · d · 
nie wiedział, że w Ameryce żyj e jego ojciec, który przed w ie- i lęk. 1 

- szyst ro lll1 ie o, czy · u a się, czy nie! 
lu l .a~y opu.śc~ł Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Ame- Powiedziałam panu, że jeśli pan zechce użyć WO· 
ryce stary' hrabia staf się człowiekiem bogatym i wszystkie Czyż związanie się z nim nie było równoznacz- bee mnie siły, odbiorę '_ sobie· życie. Znajdę .na .to 
działania Demskich zmierzały do za<{arnięcia tego majątku. ne dla niej ze śmiercią? Może · nruwet było czymś zawsze okażję. · 
Między ·inaymi zmusili oni swoj ą siostrę , jako żonę hrabiego, gorszym„. _ Nie dopuszczę do tego! _ , 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem' ,. Wyobraz~ ała sob1·e·, z'e zmuszałby· . i·ą do pę.dze ... ;„ p · · · · b. -. k' kn. 
k~alarki ·Gojkowej. . · ~ - · rzy pierwsze) sp-oso nośc1 wys· oczę o em, 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił uniewainić swoje życfa wśród takich samych łotrów, jakim je$t on czy odbior.ę · sobie życie w. jakikolwiek inny spos6b. 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. sam, że razem z nim kto wie, czy nie czeka jej wię- - Nie rozumiem twego oporu! - mrukn4' 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywa11 - obu braci zienie, poniewie.rka, życie plugawe, straszne! przez zaciśnięte zęby, . : . · · · 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak Jej wyobraźnia malowała obrazy przesadne, . - ' Ale tak będzi"< ! - . powtarzał.i z Q.iezłomn-
z.gotow,ał br~tu · zasadzkę, z której Alfredowi udało - się b d ł b · ,_ 
upikJląq. Uciekając z Warszawy porwałsterroryzowanął!ankę. U zi a o awy·urojone i faątastyczne. . · · ' •postanowieniem. "' ·. .' · ": · '. . 

. . Tomasz puścił się w pogoń za bratem. . ·. PrzyprowadzH ją .do tego mieszkanka w brud- . - Zobacz)rmy.J, -· zawołał nagle i pochylił aię 
· Tudzi~w1cz natychmiast pojechał do domu Demskich, by · nej kamienicy i trzymał, nie wypuszczając .na krok ku niej, by <:hwycić ją w objęCia. _ 

czegoskoiwiek się dowiedzieć. d k p h ' u ł . k bk . . . 
_ Braci naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc 0 z omu, w oczekiwaniu na do umenty. o ie otrży- __ sunę a się ta szy · o 1 zwmfi1e, że ręce jego 

ci ągle niewygasającej miłości dla niego, powiedziała mu 0 tym maniu mieli wyjechać natychmiast dokądkolwiek,_ natrafiły próżnię. · 
że . doku~enty, które zniszczył, były sfałszowane, że będzie dokąd udaje się najbliższy parowiec. Sprawa zawa.r- Znalazła $lę ;tu~ p.rzy 9knię. _Zanim. jednak zdo· 
mia_ła _dziecko, :Ze stało się to pod przymusem braci. Chory i cia ślubu nie była w Rydze tak łatwa. Alfred oba- łała je otworzyć, podbiegł do niej i ch-wycił za su· 
osłabiony hrabia oszołomfony był tymi wiadomościamL • ł k d ki k' nk 

- Po wielu g?<fzinach jazdy, A lfrnd porzucił samochód i la- w1a się, że zet nięcie się nawet z urzę ni ··em sta- te ę. · · · 
tąi · dotarł z Ha.ruką do chaty na bezludziu. nu cywilnego może spowodować trudności, a przede - Uspokój się! - zawołał prze-straszony. 

Przedostali się następnie przez granicę i znaleźli się po wszystkim zwłokę. Każdy dzień pobytu w Rydze - Niech mnie pan puści! .N~ech mnie pan pu· 
stronie łotewskiej. · denerwował go. Gniewał się na samego siebie, że ścil - wołała, wyrywając się. · · 

Tomas.z: otc.zymał w.i.a.diomość 0 kierunku ucie~ brata. niepotrzebnie dał słowo uszanowania Hanki do cza- l Zaniiósł 1·ą na kanapę, na któr,;..i n-rzed -tym sie· 
B ""Stan., ·O'Wlił :c.a nim ...,..,.,.., ,•zyć. -i r· 

,..... PQjechał więc i "r~ais.z na Łotwę i w Rydlie W!Szczął po- su zawarcia formalnego małżeństwa. działa. - :· - ' 
&Z.~wanią. , . . _ . - To jest bez sensu! Zachowuję się jak idiota!.. Usiadł z nią, nie wypaszczajął: jej z "ramion. · 

. Toma&z znalazł Alfreda. Stanęli oko w O'ko do o-state~z- Po co to nam? · - Przecież · ja' ciebfe kocham - Śzeptał •wzbU. 
il.'e,i rozgrywki. I patrząc na Hankę, jak skuloaa, ubrana, zwi- rzony. - Obiecałas mi, że będziesz moją„. Co to 
'' ....:... Możemy wyjść ·razem - powi~iał To- nięta w kłębek leżała, drzemiąc, w ustawicznej czuj- wszystko zn·aczy?„ Kocham cię!.. Koc~aml - pow· 

ma,sz, - jeśli podporządkujesz się całkowicie temu, ności, miał chęć porwania jej :w ramiona, zdobycia tarzał. - Jak sżalenied Wszystko -to zrobiłem tył· 
OO ł'OZkażęf siłą. ko przez ciebie i dfa 0cfobief... · · · . 

• - Nie - mruknął Alfred. - Nie o·ddam ci tej - Będę jej pilnował! Nie poz-wolę jej zrobić - Kuliła się, odpychała ·go z całą siłą swycfi ~· 
dziewczyny. · · sobie krzywdy - myślał. - A będzie należała do tłych ramion. · . · · · 

. - Słuchaj, All Nie bądź uparty! Nie zmuszaj mnie!... Skończy się t~ wszystko!... _ · _ - Zabiję się! .- 'ódpowiadała mu niezmiemńe. 
mnie do tego, bym miał podnieść rękę na ciebie. Zal Irytował się na s1ebie, że nie może się zdobyć Obejmował ją co'rai mocniej. · Dyszał ciężko, a to 
mi ciebie„. W gruncie rzeczy lubię dę bardzo„. na wprowadzenie w czyn swego postanowienia. sapanie tuż koło jej uszu przejmówało ją tyńi więJt. 

Al roześmiał się. Głos, który wydał, nie bardzo Drugiego dnia pobytu w Rydze· znajdowali się szą odrazą do niego. · '. · · ' .- · . , 
brl podobny do śmiechu. obydwoje sami w mieszkaniu. Łysy właściciel miesz- Wyrywała się jeszcze z }'ego . objęć, ale 'WJ~· 

· _ :..._Słuchaj Tom - powiedział jak echo. - Pcze- kania poszedł po ich dokumenty, które miały być pana minionymi dniami, czuła się l?ezsilna. ·\Vpatła 
stań mnie bawić swoją serdecznością! Przestań na- przygotowane przez jego przyjaciół. Siedzieli oby- ręce w jego piersi, by· jak najdalej n:U;eć głowę. od 
duzywać mojej cierpl~wości! Mam już tego dosyć! dwoje w milczeniu. Hanka oddana rozpaczliwym my- jego głowy, ale czuła, że ręce jej on'ldlewają. A Al· 
Je.ś~i nat-~chmiast stąd nie wyjdziesz„. . I ślom,. p~g~ążona w ogami~j~cej ją chwilami ~Pa.tii fred jakby wahał się jeszcze: .BY-ł jednak corAz bar· 

, - ·C1cho! - Tom dał na.gle znak ręką Alfre- tak silne11 ze gotowa była iuz zrezygnować z zyc1a. dziej wzburzony. Ręce mu drżały, ·oddech. staiwał się 
doWi. - · : - Wyskoczę oknem - myślała. ' coraz szybszy. · „ . 

~skoczony umilkł. Tomasz usłyszał jakiś szmer Myśl o śmierci przejmowała ją je.<łnak <łre- Hanka czuła, ~ie zbliża się ostatecznie ełiwila. 
w sąsiednim pokoju. Chciał dokładnie usłyszeć, czy \ szczem odrazy: wyobraźnia ukazy-Wała jej własne decvdująca, którą tak długo udawało się jej od· 
to kroki człowieka idącego ku drzwiom w sąsied- ciało w postaci kr.wawej masy, leżącej na bruku. wlekać. . 
n~m : p~oju. Wstrząsnął nią dreszcz. Czepiała się resztek nadziei, \ - Zabiję się - natychmiast! ~- - zaigr._oziła · roi· 

Nie mylił się Tomasz. Znajdowała się tam Han- że stanie się wreszcie coś, oo jej pozwoli wycwać I paczliwie. . 
ka. · Przysłuchiwała się z drżeniem serca rozmowie się z rąk Alfreda. Wydało jej się, 'że - już nie zw:aia na j~j sprzeciw 
dwóch braci. . Alfred utkwił spojrzenie w niej. Zapadał mrok. i jej groźby, porwany pożądaniem, tłumionym tak 

· Dni, które upłynęły, były jednym ciągłe~ prze- . - Nie będę czekał! Dosyć tego! - po$tanawiał długo. · . . . : : . 
ratających dla niej „przeżyć. siedział bez ruchu. ' , „ (Dalszy ciąg jutro) '.: „„„„„„ ...... „ ... „„„„ ...... „„„„1 ......... „ ...... „„„„„„„„ ... „„„„.. . 7 

PIOTR CHABERA 

Wspomnienia szwoleiera 
Przydzielono nam jeszcze kil Około godziny drugiej po po- ., kt9r.a posz.ła przed· nami, 1"QzPo. 

ku szwoleżerów przybyłych z łudniu zatrzymaliśmy $~ę w nie częła walkę- z ~eprzyja9-iele1!1· 
kadry, a między nimi zgłosiła dużej wiosce, aby napoić i ·na- Za pę.rę_ . Jlłinut - ~trzel_an1,ll& 
chęć towarzyszenia szwadrono- karmić konie. Chłopcy, . korzy- wzmogła ·się, zatr~jkotały "nte· 
wi panna Nina Żulińska, która stając z · postoju, objadają się o:- przerwanym ech~m. katablny 
dotychczas pełniła już służbę w w..ocami, których akurat jesf tu- maszynowe i rozległy .się okrzy - . (Okies walk o Nieu~dlegloif 1919 .- 1920 r.) 

· . Cześc 111. Ofensrwa Budie.nnego szwadronie, jako sanitariuszka, taj w bród. . · ki „hurra" !' ' 

, 44 . ŁUCK - .WYPADY 
jednak w służbie ·polowej i w bi Wkrótce dają nam zna·ć, że- - Zaczyna się . na dobre! -
twach udziału nie brała. Było to by . iść do kuchni po obiad, Za pomyślałem sobie i wtem ko­
z jej strony wielkie -poświęcenie chwilę zajadamy $lllaczny gu- menda: .Wc;oraj , był w miesc1e od- ZA STYR 
i wielkie ryzyko. Wiadomość o lasz z kartoflami (nasz kucharz .- Kłusemt kłusem! , dz~ł bols'zewicki, który jednak 

po krótkim postoju zaraz się 
'Xi dał.ił. 

Po parugodzinnym postoju w 
ł,ucku. ruszyliśmy dalej i dopie­
ro nad rwieczorem , dotarliśmy 
do · jakiejś osady, gdzie spotka­
liśmy nareszcie rozkwaterowa­
ne szwadrony naszego pułku. 

Ucieszyliśmy się niezmiernie 
na. widok naszych kolegów i o­
ficerów, · którzy również z o­
twar\ymi rękami nas przyjęli, 
uważaf ąc nas poniekąd za str a -
conych. - . 
Powrócił już z urlopu nasz 

dowódca por. Dudziński, a puł­
kiein dowo~ił na miejsce Orl-i­
cza rotmi·strz Jan Głogowski; 

Do.wiadujemy się z gazet i 
odezw, że cała Polska mobili­
zuje ochotnicze armie, aby sta­
~ć .cz:Q!_o: gr_Qźnemu najeźdźcy. 

Nazajutrz całym pułkiem wy- jej kroku wprawiła nas w nie- polowy . s~woleżer Szrubarek Ruszyliśmy wyciągnięteg~ kłu 
ruszyliśmy do dużej wioski, po-- małe zdumienie. był speciahstą od gulaszu!)_. . sa, a. spod kopyt podnosił się..tu 
(otonej na lewo od Łucka na Pewnego dnia przed połud- Wtem zagrała trąbka na a- man kurzu ·na drodze. Jedzie· 
kwatery, gdzie mieliśmy przez niem dostajemy rozkaz wymar- lar?1! Jedni. rZ1;1cają . rozpoczęty my tak chwil~ .~ naraz, 0 zgto­
parę dni pozostać na odpoczyn- szu na wypad za Styr.· Tabory ob1a~ na. z1em1ę, drudzy prze- zol Niesamowity widok. 
ku. pozostają na miejsc;u, zabieramy z.orme b1~~~ą z gulaszem do Rozsypani po polu nasi pie-

We wsi już stały ro,zlokowa- tylko wóz amunicyjny i kuchnię swych k~, ~ stan~wszy w szy- churzy biegną co. sił do tyłu, rzu 
ne ciężkie tabory pułkowe. Wy polową. . ku dok.onc.zaią ob. 1adu. cai"ą broń, ka„abiny maszynowe, 
dali nam za cały czas naszej nie Maszerujemy wzdłuż Styru, D bli dal 1 I • 
obecności papierosy i wypłacili omijamy Łuck i w pewnym miej .- 1CJ.. n_a 1 z. a ann~~-:- plecaki, bez czapek przerażeni 
żołd. · scu przez zbudowany przez sa- wyrzeka1ą. - Co Slę własciwie w popłcichu uciekają. 
Spotkałem się przy tej okazji oerów most drewniany przecho st~ło?, Czy qie ~o~na było po- Uciekają, a za nimi moie o 

ze sw.oim kolegą ze stron rodzin dzimy na drugą stronę. czekac trochę az zie.my~ . . jakie _sto m,etrów z · krzykiem i 
nych Olkiem Szymczakiem, któ Przed nami pomaszero~ały Ale z daleka dobie{!aią iuz wyciem pędzą rozwinięci w ła-
ry był w taborach. Otrzymałem iuż kompanie wielkopolskiego odgłosy strzałów karal;>inówych. wę Kqzacy. _ 
dwa listy z domu, z których do oułku piechoty i dywizjon arty~ . - Stępem ~arsz! - rozl~~a • Sta~ęlifam.y, jak wryci. Chwi· 
wiedziałem się o losach całej ro . lerii lekkief. si~. komenda 1 wyciągarµy, się a decydująca. Przemknęła ,galą 
dziny i znajomych. Posuwamy się 'wolno bez za- tro1kową kolumną na drogę! ,. '.)em" na CZ·ołó naszego szwadro: 
Spędzamy parę dni n a wsi, chowania wszelkich ostrożno- Jedziemy stępem, a przed na nu . g.rupa . oficerów, a pośród 

wypoczywając i uzupełniając 

1 

ści, ponieważ mamy przed sobą 

1 

mi hen zza wzgórz dobiega:ą 'licl• wyniosła postać Orlicu.. 
braki w umundurowaniu i ekwi „ :e cho~ ę , sami zaś jedziemy ja- '1dgłasv. strzałów coraz gęstsze, 
punku. ko rezerwa. coraz bliższe . Piechota nasza, (Dalszy ciąg ju,tro), . - -
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HISTORIA PODAJE: T-·'- d ł dz ak 
. 1764. Stani<a!aw ~st ~a.przysięga D o k o ń t z e n i e - aus., jak przewi zia eś - rał się w dusze r ą i iegoś 

w Warszawie „pacta conv.en- rzekła lady Elżbieta. wielkiego smutku. 
ta". Obecni wytężyli słuch. W oczach Jonaiana widać To były werble żałobne. 

.1772. Fryderyk II ogłasza ~o.zbiór - Musisz żyć, Jonatanie„. - było, że w duszy jego zaszedł Ulicami Londynu przechodził 
PotskJ. szeptała Elżbieta. I ki · gł bok· t k d kt 

1820. Car Ale<ksander I otwiera Sejm a s ę · 11 ws rząs. . on U • 
pols.ki. . - Pan musi żyć dla niej - - Naspisał list do mnie„. nic Ostatnia droga admirała Nel·· 

·:. :. HUMOR WIĘLKICH LUDZI. rzekła Polly. . wam nie mówiłem - wy·szep- sona„. 
·· Z· dziejów konferencji w Wersalu. Zza okna dochodził żałobny tał. Muzyka dochodziła ciągle bli 

W c.zasie 'v&t~nych obrad prz.ed- dźwięk werbli. - Myślał o mnie, mając takie żej i bliżej. 
stawiciel Grecji domagał się od Ra- Z d I k l ł • t • t k' T ' d k · · J · · ł ł 
dy Ententy wi~szej części wilajetu a e a roz eg y stę ony 1a- rós i. eraz wróci o raiu 1 onatan umós g owę z po-
smy:roeń-skiiego, :na po-dstawie mn.i~ kiejś orkiestry WQjskowej, któ- zobacźę go. duszek, wsłuchując się w tony 

.h~ więcej autemtyoemych dokumen- ra grała marsza żałobnego. Z daleka gdzieś pQza mia- marsza żałobnego, po tym od­
t,ów. P.01ph~ra,ją.c swoje wywody ro.zło- Jonatan powiódł wzrokiem stem chyba, rozległ sttę potęż- sunął otaczających go i cięż-

. {!~ejłt7oi.;u~~~~lr~i~a: po obecnych. ny huk. Huk powtórzył się je- kim, bezwład~ym krokiem pod-
ły obszar. - To uroczystość - wyszep szcze kilkakrotnie. szedł do okna. 
~ - Tę kółika to greckie kolonie - tały jego blade wargi. To były airmaty. Kondukt był dokładnie wi-

. ~OWl~ał dd:eiga.t., ?bj.ahiaj~~· Aniterstein zapytał. Obecni naliczyli 21 strzałów. doczny. Osiem piękny.eh ruma-
-: Ni_e .t~din<;> zroibi~ ooś takle~o - - On wie?„. · Wrócił do kraju, Jonata· ków ciągnęło iWielki wóz, na 

oświaidierył B.riaru:ł·, iJ>O-CZYlJll „wiecz- Kt · · d ' ł ~-- d ' kł An t · W · kt · t ł ł · t 
nym -piórem sikra,„ił mapę ·h~szcze o.b-1 os po:v1e z1~ u:var. o: . ~e. - rze ~ers em. . ;o- . orym. zos a y z ozone szczą -
ficie~, ku wielkiej wesołości obec- - Sw1ęcuny w1elk1e zwyc1ę- cił iak bohater. Ponury dźwięk ki admirała Nelsona. 
A_Y,ch. , _ i . 1 st wo Nelsona pod Traifalgarelll. I werbla przepełniał pokój i wże I Na wozie była trnmna w 

: Kułisv mQ.wiadu: Japońskiego w Chinach 
.-.: .. ,·. ,,Człowiek, k,tóry . inscenizµje wypadki'' - Generał 

:·· Doihara, szefem wywiadu - Dbałość o agentów 
„„. . . „ 

W -jakl sposób rozpoczęły się pły,nąć w stro.nę Szanghaju. na jednego z jego „mężów zau-1 niano. We wrześniu tego samego 

p.t.: „ TRAFALGAR" 
kształcie łodzi. 
Największy bohater Anglii je 

chał odprowadzany szlochem 
tłumów. 

Twarz Jonatana przylgnęła 
do zimnej szyby. 

Z oczu popłynęły dwie wiel­
kie, ciężkie łzy. 

W pamięci przesunął się 
obraz jego dzieciństwa. Zaryso­
wała się wyraźnie ostatnia sce­
na pożegnania z Horacym. 
Dźwięczały jeszcze ostatnie 

słowa. 
- Umowa .jest umową. . 
-No, źywo, daj mi w zęby . 

- Musisz, Jonatanie.- · 
- Delikacik! . . 
A po tym dwa słowa, które 

były ostatnimi, jakie słyszał Jo­
natan Blake z ust ' swego wiel­
kiego przyjaciela. 

Brzmiały one: 
- Zegnaj, Jonatanie. 
Jeszcze tera.z. moźna i:e oyło 

usłyszeć w mroka.c;h przeszło­
ści, jak echo i można bvło je· 
szcze teraz po tyfo Iataeii usły· 
szeć odpowiedź wyszeptaną 
białymi w~rgami J-0natana. 

- Żegnaj Horacy„. · 
W wycięciu okna pojaiw.iła 

się twarz lady Elżbiety. 
Twarz kochającej kobiety, 

która już nigdy odtąd 'Q·ie od­
stąpi Jonatana • . 
~ee~eeeee~~eeeeeei 

1 iuma<ze.ie-snów 

walki .W · Chi:nach? W bardzo Oba fa wypadki były wstę- fania", chińskiego generała roku japońs}d oddział żołnierzy 
pllQsty,]'.rzed liilik·oma ty~odnia pem do obecnych walk. Przypo Hsu. Doihara wybawił go z o- patrol0iwał w noey tor kolejowy 
mi nerwowy Ż(>łnierz chiński, minają one do złudzenia wy-' presji w ten sposób, że ukrył w pobliżu Muclenu. Nagle roz· 
s.ŁQjąc:;y. na warcie, strzelił do pad~i poprzedzające z.dobycie I go w koszu i przewiózł na sta.- legł się huk ek~plozjL Posypały 
oddziału · ja,i>ońskiego odbywają przez .Ja.pończyków Mandżurii. I tek japoński idący do Japonii. się strzały i .kill~u żołnierzy ja­
cego . ćWfozenia w cieniu mu- Jest obeonie powszeclmą taj em 1 Jest rzeczą trudną podać do- pońskich poległo .. Głównej kwa­
rów . .. ~.;~Sta: Pe'king. Bezpośred- nicą, że były one inscenizo-wa- kładne dane z życia generała terze doniesiono, że bandyci chiń 
-, 1• '""·~-. · P. Ola Kasztelanka. Bę.d.zie ja:ka&, 
n1ó po ·{ym armia japońska o- ne, a· inscenizował je nikt inny, Doihary. Faktem jest, że na po scy burzą tor kolejowy. Obecnie przykra przygod.a. Otrz)'llla Pani u.po 
łr~ymała 'l"oz.kaz wymarszu. Na jak jeden z obecnych ·kierow- czątku swojej ka•riery był zwy- Japończycy się już. 'nie wahali. minek. Cze.ka Panią dr-0bna sprzecz­
stępnie doszło do wypadku w ników wywiadu japońskiego, kłym oficerem. Otrzymał wy- Wysłano do Chin. wielką armię, ka z brunetem. Miła przecbadżka: 
Szanf!hajU. Japońscy żołnierze generał major Kenco Doihara, kształcenie wojskowe w szkole która zdobyła Mandżurię i „za- Wujcio spa-tka dawco mew:iidEa.e'uł 
ch$eli 'ifl ~ucie wjechać do chiń zwany japoń:skim „pułko'W'lli· kadetów w Shihn Gako, zo5tał prowadziła" tam spOOtój i ład. 0p~ęiuśka K. Bolek myśli -0 Pani-
slk1ego portu lotniczego. Chiń- kiem Lawrancem". V/ Tokio przydzielony do piechoty i po . . . często. J.est Pani naqer tyczliwy; 
ski wartownik kazał im się za- twierdzi się, że „generał bez wieloletiniej słnżbie przesłany Twierdzi się .powszechnie, że uczucia jego nie motna nazwać mi-
trzymać„ Nie. usłucbali rozkazu. Doihary, to jak kapitan statku do szkoły wojennei w Tokio. Japohia zawdzięcza zdobycie ło~cią. Zbysze-k diw-~y się w Pani. 
Wówci.as z obu stron posypa- bez kompasu". Doihara posiada Już w roku 1918 zootał wy- Mandżurii swemu 'Wywiadowi w _w,~o trochę 1!0 bunt1;11e. . 

ł · ł D h J ł -'-- d · k t · . . „ W Cioteczka P. Będzie Pani w przy-
y· się strza y. · wóc apoń-

1 
w asną armię tajnycu agentów, słany do Man żurii, wówczas Wt~ szym s _opnu~, mz armn. szlo$ci zamo:bna. , . 

czyków i . dwóch Chińczyków rekrutującą się z wszystkich jeszcze prowincji chińskiej, w kazdym razie Dotharę o~ypano P. Ina C. Za.bawa z dzieckiem cze-
poslrad~łQ źy~ie. Japonia sko-

1 
warstw ludności chińskiej. sprawach szczególnej wagi. Spę wówczas odznaczeniami. Nie ka Panią. Kłoś P..anią obmawia. 

rzys~ł~ . z tegQ wypadku i roz Doihara dba o swych agen- dzit tam 14 lat. Przebywał wy- długo · pozosta:ł · jednak w P. Sław. Miłość Pań~ka będzie ~fa . 
kiżała Śwęj flocie wojennej po I tów.' Pewnego razu napadnięto łącznie wśród Chińczyków, za- swym. biurze. w ':!'okio .. W~ócił ~~~0;.~~e skutki. Będzie kłop<0t 

· znajamiał się ze sposobem my- do Chin, ·pomewaz tam iest ie-sz- 2. Kwiat paproci:. Bę.drie kłopot z 
"°'"'"~""'_°"._.,,, _____ ,~-- śl.enia wszystkich warstw lud- cze mnóstwo pracy dla niego, a jaki mś Ul!'zęd.em. . W pr.zyszł-0ści osią-

11/d'·,, ... O#ei WOkanflzie ności i poświęcił się dokładnym a przed· kilkoma miesiącami I gnie P~ .~ais. zczytne .stanow~<a i 

------------------------··-•• studiom wojskowym dotyczą- p~zeniósł się do Szanghaju i ~~,~r-jes~ ~-aksi;r~:t:a~ 
• .~. i. cym terenu. m1eszikał· tam · doiychczas.... Stefan interesuje się Panią~ 

D . s' - a I u d z k• a Je~o St>rawoz.dania wywiera-. u ' z ' ' ~ył::f:i~ ni:~~ż~~ ;:k T::i_~~~ -w"""c--z--T ...... E_R_Y_,_o __ c""z-"y" ___ , ............... ~-... ' 
.:. N d . os·;H wolonym, że po jego powrocie ' ., 

. - CZV I: • Blfl I ZB UCZłlW • do kraju powierzono mu stano- Jntv"'nP roimowv Sk~~ 7. C:rvtPfn'kami 

NaleiJI w..rznac siostrze ~--· 
·(A. E~) :Krawiec Bronisław czai do siebie krawiec. - Broń wisko jednego z kierowników 

Bąbel wziql ze stołu garnitur się przed lichem, kt6re cię ku- japońskief!o wywiadu. Doihara 
pana Agapita Zyza i począł go si. Ciężko jest znalezione lorse przeobraził wówczas japoński 
pr.1113, t;.elem_ · przenicowąni(f. na golą rękq zwracać, ale · trudno, wywiad. Powiększył siedmio­
trzę_ciq stronę. · przemóż się Bronisławie. fokaż krotnie armię tajnych agentów, 

lf4alę ·-· ąrgnqf; wyczuwalqc żeś lacet przykładny. · . · · zarzucając sieć wywiadu na ca· P. Halina z Chłodnej !możliwe. A jednak Die wiem, czy po · 

Pó<l .. ·_-'t"k. c{ cóś twarderłn. Wy1'qł Pan Bronisław· westchnql cię- 'łą Azi'ę. nadsyła nam . ustępujące .. smutne wiedzieć o tym siostrze, ~ 9łe. - · 
-i: .s- zwierzenia: · Obawiam się, te gdy jej to pawiem, 

ÓllJ.; ~przedmiot . z kieszeni klien- żko. Przycisnął monetę efo .ser- Na swym nowym stanowisku „Jestem u, siostry„ Gdy. moja siostra got9wa mnie podejrzewać, że to )u·ż 
toiiJSRi!!f : ma11ynarki i uśmiech- ca i włożył jq napowrót do k#en nie zaniechał jednak pracy wyjechała na letnisko, zostałam ze się stało. Ukrywać zaś to wszystko 
n_ąl Się . radpśnie. towskiej kieszeni. r-1 przygotowaM:z~j do zdqbyGia szwagrem. Nazajut,,rz po . wyjeździe będzle mi bardzo· ć.iężko„;- · · · 
Była ·to - dziesi0ciozłótów- Dokonawszy zaś tego bohater Mandżurii. W końcu prace te siostry szwagier powiedział, że mnie Jestem młoda, l!iebrzydka 18-letni.a 

"< kocha. . . dziewczynka., • już, tak s.tr~~e cier 
ka. skiego czynu, przymknął powie- były zaikończone. Potrzebny był Opowiadał dcze~ółowo, jak mal- pię. Kochany Redaktorze, co mani ro 

- ·W Sani raz! - szepnął ki i stal cicho, w radosnym .unie ja'kiś wypadek. I wypadek tęn żeństwo ze sobą żyje, jakimi przy- bić? Czy powiedzieć siostrze i niech 
· B' · ·1 W ..,. raz · · d ł · jemnostkami się napawają, po czym się dzieje, co chce, czy zei'ść , z jego 

Pan ronzs aw. · - .,.,.m szemu. . wy arzy s1ę. amkn ł . __ ,_ . kl . 
b l P h I ł W c • z ą DU.,,._ame na ucz 1 po- świata i nikontu nic nie mówić? ' . 

mnie potrzebna y a. o c wi i zaś otworzy_ oczy czerwcu 1931 rOKU Japoń- wiedział: I możeby pójść do szefowej, Po-
śtyblety podzelować, w skle- i rzeki: ski oficer Niikamura, który prze „Ty, aJbo śmietćl". wiedzieć, że nie jestem taka podła, 

piku zborgowane dwa złote za· - Porzqany człowiek · jl!steś; bywał w Charbinie jako rzeczo- Dzięki mej zręczności udało mi się jak szwagier mówił, to może odzy-
pła~. do kina na Rozę Marię Broneczku. znawca rolniczy, opuścił Char- wyskoczyć oknem. Postano-vńłam wię skam pracę u niej?" 

K ' • t -. ' · ·· bin Wł d hiń' k' d • cej tam nie wracać. N°':owałam pod *,,,* 
się, . ~ypr.zą<f.„ · toren z.nny na wo1em mr.e1- · a ze c s Ie uprze Zl- cmentarzem powązkowskim. Owszem, niech Pani to uczyni. I 

Ak-uratnie potrzebne mnie by- scu tak zbożnie by nie· postąpił. -ły go przed niebezpieczeństwem . Zaraz nazafutrz znal~łam prac.ę, proszę taikże, nie licząc się z niczym,· 
li te· moniaki. Bardzo chwalebny był to uczy- grożącym na szosach ze strony Jako modystka. Wkrntce wszakze wyznać si-oSl!l!'Zc ws.zystko. Wymaga 

Widzisz, · Brone.k - ciqgnqł nek. bandytów. Nikamura nie usłu- mój szwagier dowiedział się o tym. tego uociwość i moraLn.ość_. Co z ta· 
krawiec, ·n.;eszcząc dłonią cizie- A żeś się Cliablu oparł i lor~y chał tych przestróg, udał się w Po-szedł ·do mojej szefowej z rewol- go wy.nilmie, to już trudno. Pani mu· 

,.. werem W r~u, 4<!magając się, ażeby si zrobić swoje. -
sięciozl9tówkę. - Byleś goły, cudzej nie rąbnął, naleiy ci się drogę i po tygodniu znaleziono mnie oddaliła · natyckmiast. P. ,,Janneta" 
jak . turecki święty, a teraz swo- słusznie jakaś nagroda. · je~o zmasakrowane zwłoki. Moja kochana szefowa rzeczywiś- niech podi żadnym pozorem nie wy-
je własne dyche posiadC1$Z. Weź więc Broneczku te azie:- Prasa japońska wiele miejsca cie pozba~ła mnie pracy. Nie wie- chodzi za mąż za człowie1ka, które-

Czy laktyczrne mo1·a? - za· sięć złotych, za to, żeś człowiek poświęciła tymu wypadkowi i do działam, co · począć. Nie chciałam pi- l!o ni~ kocha i pokochać nie może . 
· sać do siostry. Siostra robiłaby mu Uni es?JczęśLiwi Pani ' siebie i je.go.·· 

lrasowal się nagle pan Broni- uczciwy, magała się zbrojnego wystąpie- wymówki, a on jeśt taki nerwus, że P. Halszka ze Skolimowa 
slaiV. _ „ ·Przecież to klientow- X nia Japonii. Zmobilizowano wów 1Dłów byłby ją zastrzelić. pro :;z·on~ jest o pod·arue swe.go a-
ska · got6wka. W pewien czas póiniel stanął czas jedną z armii. Do jej wy- . N~e chcia!abym w ogóle, że~y mo- ?.~c-su Mt>.mv list dla Pani. . •· 

Co prawda ją znalazłem, ale pan Bronisław przed sądem, ja- · słetnb. jednak nie doszło na sku !5 , &ostra ~erpłała prz~e _mi:1e. Po: P. K. D. 13. ·' 

k 
· . I • ł • k k • · k .:r · •· • d . t k · t • · b eh w1edzlał. ze tak czy inacze1 muSl Sł,us.znie, te P:i.n ·nie śpieszy się r. 

w ieszem. !lle we .w asneJ. ;> ?S arzony o r_auziez. . , ~te• e tn er~enc11. o .cy . mo- mnie zdobyć. Jestem w straszliwej ·małżeństwem, nie mogą·c znaleźć niko' 
Tylko w cudze/. Znakiem ·tego , szęczu złotych. . · · . carstw, ktore twierdziły, ze rząd I roztcr. ce. Nie chcę, by moja siostra go o·dipoe.vieuniego. Ale skoro Pan ma , 
nie ·moja ·dycha. _ 1 Pot1ieważ oka.zalo się, 'że nie chiński nie może odpowiadać za cierpiała, . gdy dopnie · swego celu._ · zaledwie 28 lat i tak kor.zys.tną pr~- · 
Więc mam jq niby tera odda- f)yl nigdy karany, prz~to sad : : ~ridvtów. . Jc$łem prz<yg~yl<,ow;na na na1gor- zenc i ę. n.i~ powinien Pan i<U·ż tracić 

· k al . lk f d . · · · ' N 1 . ł • f b k . ~ :-: e. Bo rTeczyw1sc1e 1akby ·to wvJ!la- n ~ d z:e i i my.śleć 0 sta'l'okawalerst-
wać? . . '• " s az go tv o na V z1e12 are-1 ~ eza o więc s a ry owac 1· flr fo, gdyby on Ze . mną żył? Mizia wie. Je szcze się Pan-u trafi nie jedna. 

Oddaj, Bronek, odda1/..- mru_ ~ztu. . drugi wypadek I tak tez uczy- bvm to zatajać przed siostrą? To nie- Tylko cierpliwości! . 
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'' · (IJ ocenie dfdóch · klubólll 
'' Warta pozna" ska pisze o skandalach we Lwowie, a Pogoń· Iw.owska 

· : o awanturach w Poznaniu .. · 

Kl ma· racje? - na ' to DJllanie odpowiedzą władze piłkarskie 
~ dwa ·dni po sławnej nie- po stronie wielce pokrzywdzo­

dzieli ligowej, kiedy to cho- nej Warty. Ale oto minęło zn.ów' 
rzowski AKS, ugiął się przed dwa dni ·i znów ukazuje się ko· 
ŁKS-em, Garbarnia zmaltreto- munikat. Tym razem autorką 
wana: została przez śląski Ruch, jest Pogoń lwowska, Zamiesz­
a :Warta wywiozła ponury ba- czamy go poniżej w całości: 
gaż bramek ze Lwowa, cała *..* 
prasa zamieściła sążniste komu TO STARA HISTORIA 
nikaty o niebywałych skanda- Geneza nieporozumień, pow-
lach, jakie rozegrały się na bo- stałych między obu klubami, a 
isku wieloletniego mistrza Pol-

1 
które pTzybrały obecnie ze sitro 

ski - Pogoni, ny KS. Warta formę xłośliwej 
Dowie<Uieliśmy się, że kilku runimozji, datuje się od 18 kwiet 

graczy poznańskiej ·Warty zo- nia r. b., t. j. od pierwszego me 
stało ciężko kontuzjowanych, czu, 1ro.zegranego p«"zez Pogoń 
ie Warta . grała zdiiesiątkowa· w Poznaniu. 
na i tylko bohaterstwu swych Brutalność :z.a.wodników KS. 
poszczególnych graczy, mecz Warta na tym mecz.u przeszła 
doprowadziła do końca. w52elkie granice przyzwoitości, 
~ za.1t?ńc~eniu ostry komuni a wybryki :niektórych zawodni· 

kat głosił, ze „Warta zrywa ków Warty miały cechy komp­
wszelkie · stosunki sportowe z letnego rozbestwienia. 
Pogonią•'. SAMI MŁODZI. 

·J~clnocześnie władze Ligi o. Ofiarą tej brutalności w Po-
trzym~IY. ofi~j!-1-ny pr~est War maruu padli: 20-letni za.wodnik 
tY. poznańskieJ odnośnte wery· Pogoni Gam-ski, kitóry wskutek 
f~i nae~u. lwowskiego. koomji (kopnięty z tyłu) stał 

l\V1adomosc1, te wywarły ol- się na stałe niezdolny do roz­
brzY?ie wrażenie i nie dziw,. że grywe:K piłkarskich, następnie 
opiitła stanęła zdecydowanie LemiJSzko, któremu wybito ra­

mię. oraz Jeżewski, któremu 
roopruto dosł<>wnie kołkami od 
butów pierś i uda. Obu pieiw-
5'Zfch zawodników przewiezio· 
no wprost z bo'.ska kairetką do 
szpftala., gd?;ie pod natikozą do· 
konano na Lemisz<:e zabiegu chi 
rtll"gicmego. 

Przerwa 
w merzu Polska-AtJstria 
. WIEDEŃ. Przez cały (łzień w 

sobm:ę padał w Wiedniu deszcz, 
uniem<>Zliiwia j ąc kontynuowanie 
rozgrywek teini.sowych w me<:zu 
Polska - Austria. 

Lemisziko oo te i pory bforze 
udział w rozigrywkach z oban. 
dażowanym karkiem, a J eżew-

POloAJ• a. O](Mie 8: 8 ski dotychczas inie wyleczył się 
~· z odniesi01I1ych w P orznaniu ran. 

W meczu o C:łmżynowe mistrz. O po.wyższych fakta<:h, po-
Warsuwy w boksie, Polooia par·tych orz~zeniami lekarzy, 
zren:Włowa~a z Okęciem. _zawiadomiliśmy PZPN, prosząc 

· O mistrz, Polski w 10 ·boju 
ŁóDż. W sóbątę rozpoczął pkt,, 5)' Macias~k 2930 pkt., 

się w Ło<lzi dziesięciobój o mi- 6) Hartman 2918 pkt., 7) Roje· 
'strzos:two Polski. Konkurencje cki 2906 pkit. . . . 
rozgrywane są w niep<>myślnych 1 W poszczególnych ko:nkuren.­
wacu.nkach atmosferycznych, co ' cjach pierwsze miejS<:a. ujęli: 
spowodowało obniżenie wyni- ) 100 m. - Hanke i Dyka po 
ków. • . ; 11,4 sek. ~ . _ 

jedno<:ześnie o zezwolenie na I oltwilę po tym obrońca W~rty związku z tyrtl mamy tylłfo je4· 
wniesienie skargi sądowej prze~ Twórz sfaulował Majowskiego, p.o zastrzeteniie: $iQ~i te ier 
ciwko w.innym okaleczenia na- za co sędz~ P<>4_y~tował rz1,1;t. wa.liśmy już od m~zv w r~­
szych zawodników. Nie opubli· karny przeciwko Warcie. Bar- znaniu. Dzisiaj składamy tylk1.i 
kowaliśmy je.dnak tych faktów dzo poważną kontuzję odniósł oficjaltie 00.wiaclczepie: ' 
w prasie, nie chcąc szkodzić klu l również Zimmer, któremu le- Nie chcemy pńeć nic wspól­
howi sportowemu Warta, a pr.ze i karz po -zał<>żeniu opatrunku nego ·z klubem sportowym, któ· 
de wszystkim sportowi polskie· gipsowego na nQgę, nie pozwolił ry przez enuncjacje $WOje $\a.· 
mu. opuszczać łóżka. ra się zaszkodzić nasizemu klu-
Wracając je'dnak 'do meczu, „W NAJLEPSZYM ZDROWIU" bowi w opinii polskiego społe· 

rozegranego w dn. 5 bm. z War Alby dać dokładny obraz per· czeńslwa sport()Wegt.>, a lUJ.S~h 
tą we Lwowie, ośw.iadczamy, że fidii klubu ~ego Warta, zawodników rozmyślnie narłb 
jaił&Ollwiek przebieg meczu zna pcn:łkreślamy, te !klub ten nie za na ikaleotwo. 
miono·wał grę ostrą, spr<>woko- wahał się donieść do PZPN, ze *** . • • 
waną przez drużynę Warty, to dwaj jego zawodnicy DMtielak I ten komunikat zawiera etę· 
żad.en z zawodników Pogoni nie i Twórz są ciężko kontu.zjawa:- żkie oskarżenia. OskarżeQia le· 
pozwolił sobie na mzmyślne fau ni i znajdują &ię w szpito.lu we go typu, że mimowoU iadąj~JQY 
lowianie przeciwnika. Lwu-wie, poda.as gdy zawodni· sobie pytanie czy czasami sport 
Wręcz przeciwnie, 'drużyna cy ci w nai·lepszym izdrowiu cie nasz; nie kroczy po dr~t-111 

Waty przy stanie 2:0 dla Po· ka.U we Lwowie na wyja:zd z której grozi mu nieuehr()Jllla lu 
goni, widząc, że przy dobrej for reprezentacją Polski do Bułga. tąstrofa, Nie do poJDJS1~ 
mie Pogoni nie może marzyć o rH kitócy nasta.pił w środę 8 bm. jest, by władze pozostawiły 
jakimkolwJek sukcesie, z!ip<>- ze' Lwowa. . „sprawę lwowską" w eieąi~. Tu 
czątkowała grę brutalną, a za~ Poinaicf.;o otwi.idczasny, ie fe- trzeba działać szyltko. h · 'llie 
wodnicy jej prześcigali -się w steśm.y w posiadaniu orzeczeń wystarczy chęć kompromisowe 
zamiarze unieszkodliwienia za- lek.a.rzv w os®ach dr. Chim.ia· go ułatwienia ··.zatargu • . Wuta 
wodników Pogoni, jak to miało ka i dr. Stenzla. którzy t'll'iepro i Pogoń zajmują w spcm:ie ~­
miejsce w Poznaniu. w~zali w c-zasie za.'WOC!ów ba- skim zbyt poczesne iniefsc:a, by 

UDERZENIA W ŻOŁĄDEK da.nia rzekomo okaleCQ:Oinych u można było ich wzajePUle o. 
Na pierwszy .ogień poszedł wo<lników Warty. Lekane ę:i ~karżenia pozostawić na INCł 

Jedynak, 18-le.Łni zawodnik z s.twierdz.ajlt, ie żaden .z u.wc:Kł- illepotrze~nych a ezęsto aie· „ 
drużyny juniorów Po~oni, któ· nikóW Waty poza lekkim z<lu sprewiedliwych odgłosów opi· 
rego KSyśkiewicz z Warty po- ciem naskórka na nodze u Szeń nil. . ' . 
częstował uderzeniem w okoli- kei!<> nie odniósł najmniejszej Wierzymy, ŻF włacbe piłbr· 
cę żołądka, rozdzierając na nim kontuzji. · skie nie zechc;\ to1erowa6 w 
ko9Z11lkę kołkami od buta. W Warta. w enuncjacjach swo- sporcie zjawiska, które~ 
kilka minut później sfaulował ich donosi, że .zrywa z klubem nie nazywa się: „m o .r d O..,;. 
Danielak Matyasa II-go, a w nas·zym. stosunki sportowe. W n i ą" •. 

Sensacie z róinJch dziedzin · 
BUKARESZT. Sportowe wła 

dze rumuńskie rozwijają 04tat„ 
nio żywą . działalność ce1em 
wciągnięcia do sportu jak naj­
szerszych nesz młodzieży. 
Aktywność poszczególnych 

związków sporlowyeh w tej dzie 
dzinie rozwija się pod nadz~ 
rem i przy wydatnej pomocy 
na.czelnej organizacji O.E.T.R. 

Celem podniesienia ~omu 
sportu rumuńS'kiego projektowa 
ne je&t zwiększenie kontaktów 
zawodniczych z zafranfoą. 

organi~wania igrz.y~k 1940 r. j' ciarstwa w olimpijskich zawo· 
w T okto są całkow1.C1e bezpod- dach. , 
siaiW111e. · Norwegowie Cłoszli efo. wmo· 

.Mimo cię.żJkiej sytuacji na. Da sku, że prawdopodobnie stano· 
lekim W schodzie, $łanowisko w.isko Międzynarodowego Ko­
Ja;ponii co do organ~a.nia mitetu Ołimpijskiego nie uleg­
igrzysk olimpijski<:h w 1940 r. nic z.mianie, a ~ówirież me n.a­
nie uległo zmianie: leży oczekiwać, aby Międzyna-

W zawodach startuje 7 za- Skok w O.al - Hanke 721 cm. 
wodników. Spo§ród zgło$zonych Pchnięcie ku'lą - Gierutto *l· 
nie przybyli - Niemiec ze Lwo 15,02 mtr. . · Selireta.rz generalny organiza 

Zaną.d mia.&ta Tokio, jalfo go rodowa Federacja Narciarw 
spod.an: i~rzysk, oraz sportowe stanowisko Komitetu mogła za· 
Wtad:ze JapO!Dii zdecydowane są akceptować. Uważając dalej, że. 
spełnić swoj~ rolę organizator- .zim<>we igrzyska olimpijskie po 
ską. Komitet or>g.anizacyjny pro z.bawione konkurencji narci.ą.r­
wa&ić będzie nadal przygoto- skich nie przedstawiałyby war­
wania. toścl., Norweg&wi.e uważaj~ · z.a 

RYGA. Osta.łni iurniej pił- właściwe zapropcmować ~fre· 

wa i Grycz z Warszawy. Skok wzwyż - Ha~e _174 cyjnego komitetu olimpijskiego 
Po pierwszym dniu prowaazł cm. ' . _.... . 1 w Tokio opublikował oświad-

nieoczekiwainie Hanke - 3580 400 m .. - Hanke 53,5 sek. . czeinie tegoż komitetu, w któ-
pkt., 2) Gierutto 3525 pkt., 3) Poza konkursem Gierutto sko I rym stwie1"dza, że wszelkie po· 
Forny 3026 pkt., 4) Dyka 2959 czył wzwyż 184 cm. głoski o Te.zygriacji Japooii z 

„Dz" alacz" któr ••• ział al 
na szkodę Polskiego Zw. Bokserskiego 

karski państw bałtyclcich w Ro- śleinie :igrzysk zimowych. . 
~ spowodował szereg niepo- Spraiw;'l powyższa wprqwadzo 
rozumień. Łotewski „Dziennik na hędzae na porządek obr.ad 
Sportowy" zaczuca Litw:inOlll'I, najbliższe.go kongre6a Między'­
że umyślnie przegrali oni wyso~ n3:r~owe1 F ede.racji Narclar· 
ko z Estorii<lt aby tym sporot>em sk1e J. 
wńemożłiwić Łotyszom zdoby- START WYśCIGU XOLARSKIEGO 
cie pierwszego miejsca. . We wtorek, 14 btD., o ~odz. s~i 

Litewski Dziennik „XX Am- rano sprzed Dy.l).ASÓw 11eał•pl st•rł 

zius" ::iet'dzi, ~e .t~<>tychczaso· 4:Z:"' VI wyścigu . ~tutldego 
we za: Y ponuęu;r;y reprezen- Bieg rozegrany zostaaie w ustępll· 
facjami państw bałtyckich. nie Jących etapach: 
tylko nie -przyczyniły się do Etap I: War~wa - GŻ1icWęc1%. 

Są działacze sportowi o których nim kasy, teren jest obrobiony ,bo pr;ze- P. Kuimiuz Nowi~ słrarbnik zbliżenia, lecz iracuy• z.niszczy- Etap U: Gnad&iądz - Gd~ 
wstąpią Il& szerszą arenę,· ogół wie ma cież pan ów ma oplnię ,,człowieka u- PZB., najno~y dełtaud&11t 51rosza ł t • • l d :h,.,.L-- _ W Gdyai ustvi diie6 odPKZJNni 
ło. Pnylepia się takiemu panu ety-. czciwego". publiCZJlego nie zawaha się sięgnąć Y o, ~ -0stągm.ę ~ o., .... m,~L.4-') i uroczyste zaczerpnięcie Wod z mq· 
ldetę: - nie fachowiec, ale uczciwy'" I qto zdziałał. Po prostu zdefraudo do kasy PZB., aby zabrać st&JQ.tąd z w wyniku mozolnei pruy dy- rza. y 
i wybrany na jakimś zebraniu „cizia. wał kilka tysięcy złotych i wtedy, trudem zebrane .złote, :'a.brat je a po plomatów i różnych stow.arzy· In etap - z Gdyni pnei: Chojnke 
łacz" rozpoC'l:yne..„ działać. kiedy afera zostaje ujawniona oka- tym przecież jest ,,c.złowłddem •cz· szeń sp<>łecznych. do Torurlla. 
Działa bez rozgłosu, dział~ bez re- zuje się, że pan ten z be-zczelnę mi- ciWJm" po ujawnieniu afery, przyznał OSLO N k' Z . 1: JV dap - Toruń. ~ Łódt. 

kłamy. Taki pan nie chce. by wiele ną _„przyznali:"• . że ·~~słotnie l>nk w się. Obecnie siedzi w ares~ie i cze. . ' . orwes 1 wiąze~ V etap - Lódź _ War5a-w• 1 pre· 
o nim wiedziano, nie chce, by jego kasie sumy p&eJuędzy • , ka na proces. Na'l"Ctarski obradował w tych tą 11a Dyn•sa~lt. W tyt11 SQJyaa 4vłu 
resortem się interesowano. Zjawia się Wkra~za proku~ator. D~.UCZ ~g- Pytamy: kto poniesie A..1-Amiedzial dQ.i.ach nad !O:nt'awą udział11. nar- o?btdą si11 .na Dyna.sae4 po pelłld· 
zawsze na :iebr.auia.ch, jest spokojny, le traci przylepioną don etykietę ·• t t • • "'"ł""'" b •-· · :-• h . '·--h n1u zawody kolarskie z adzł.ttł 
niczym ów legendarny Gaweł, co to człowieka uczetwego". Dowiadujemy nosc .za 8 ra Y J>Gnl~IOlle pnez o_. ciarzy w zamawyc lgrzysl\4.C le h I t ów p łskL w em. ""!" 
nie wądził 'Dikoma". I istotnie nikomu ~ię, że to pospolity dairaudant. Wca- , polbłs~? Kto ~.dpowte P...,Zr.:B~e7d opi.nią olimpijskich, ty~!w~~! eprrzyb!,,_,, b·A~aa 

• • .:.!1. • 1 . go d od h f pu 1cznę za .... erę w z .1-„_A••-=A- • • 1 • . , •. '" ~ 
me nuaża Slę1 uWAa rozmow o swn- e nie rszy o zaw owyc a eny- • as:l.4JU4lw141UO s1ę s~zego me Dietę uczeshucy wyściJ1•i do JDOl'ZI,, 

im odcinku pracy. stów, Ostatni skandal w PZB. z wyborem nad st.Mtt)W'Wkiem Międz na.ro-
Wresi-~ie ma dołć „uczciwej" pr<t· Może tylko pod jednym względem. „uczciweJ!o ecz niefachowe)!o człot1.~ d , ó K · Ol' Y, . 

cy „dla dobra sprawy" i po9iyna gorszy: oto z wodowy złodziej c;zy lrn zarządu" po oVfni r. n być d0$łatecz· "'"' e ... ? • omitetu . lID?1JSk1e-
dzialać w tempie. Okazję ma, bo a- I defraudant unika grosza publiczne!fo. ! na lekcia 1>0'1ladowa n.a przyszkść. go, ktory postanowił utrzymać. CZYTA.JClE 
brat '.Wl>IJłlc.la iirubsza ~tówka do adyż woli okraść.„ bogatego. (m.) .' zakaz startu insłruktorów nar- nNO:WEGO SPORTOWCA" 
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Po cłau~lch pos2lllkiwa.niach :ixłiołała Podoska nawiązać A jednak sprawa ta wydała mu się bardzo po- powinnaś o tym wiedzieć, bo od ciebie pocJi.ód:z, 
kontak;t z pa_rty!ny~ ludi.mi., k~órzy dali ~ ej fałszywy pasziport de1'rzana, toteż postanoiwił odwiedzić Po<lo--ką 1' "'"· te 1'nformac1'e ... Moz·e sama J'e1· opowiadała1..„ 
ugr<an1czny i p1cll.lą&e na wyiaro do Krakowa. Teraz nale- " ..... 0 

tało zaJbrać dz.iecl5o z rąk Saw.icJd~go. Pod1Jska .-zaproponowa- pytać ją, kim była owa· tajemnicza kobieta. - Ja? Uchowaj Boże! Skąd masz taki pomysł? 
la, by Jadzia ud ała &ię do Siedleckieij, jako inspe.ktorika. prz)- Nie wiedział jednak, gdzie Podoska mieszka. - A zatem, Cesiu, gdzie ona mieszka? 
tut.ku d.Ja podrzutków, w tym samym czasie wywoła się pod Od · · · ił · · · _ Na żela:zneJ· pod numerem 32. 
jaik;imś pretekstem z mies~acia SiedJeoką. i Jadzia zbiegnie czasu oweJ rozmowy me z1aw a s1ę w1ęce1 
r: dz:iec.kiem. w mieszkaniu Sawickich. Sawicka napróżno ją ocze- Sawicki postanowił udać się jeszcze tego same-

.Tadzia zamyśliła się. kiwała, chcąc dowiedzieć się o wyniku jej ·rozmo- go dnia do Podoskiej. Trapiła go sprawa tej tajem„ 
- A może będzie lepiej - zaproponowała, - wv z mężem. Saiwicki zmienił swój stosunek do niej, niczej wizyty. 

by pani zadzwoniła skądś do tego sklepu i popro- stał się bardziej łagodny, interesował się bardziej *}' 
siła do telefonu Siedlecką, a po tym niech pani roz- d.z.iećmi. Pani Sawicka odzyskała nadzieję, że po- Jadzia czyniła przygotowania do pocłrófy. _ 
mawia z nią dość długo, bym ja zyskała na czasie? zyska z powrotem swego męża. Uciekła z więzienria i nie miała ani odpowie<ł• 

- Ma pani rację, tak będzie lepiej.„ - Podoska Sawicki oczekiwał jej przyjścia, by dowiedzieć niej sukienki, ani odpowiedniego palta. Musiała 
była ra.da z tego, że plan jej został przez Jadziię się kim była owa tajemnicza blondynka. W końcu, iWięc kupić s'Obie sukienkę, palto, buty i szereg in„ 
przyjęty. - Nie wpadłam na ta.ki pomysł. Dowiem nie mogąc doczekać się, zapytał żony: nych drobnostek. Trzeba było równiei kupić co4 
się numer telefonu tego sklepu.„ To zdaje się jest - Może wiesz, gdzie mieszka była nauczyciel- ' dla dziecka. 
sklep żelastwa„. ka naszego syna, Podoska? Jadzia bała się chodzić po sklepach, toteż WSZY.'" 

- A dokąd udam się z dzieckiem? _ A po co ci jest potrzebna? _ uśmiechnęła stkie jej sprawunki załatwiała . Podoska. 
- Tu, do mnie, do mego mieszkania. się pani Sawicka po caz pierwszy od owego dnia, Trudno było z wyborem sukni i palta. 
- I tego samego dnia wyjadę? kiedy spotkała swego męża w towarzystwie JadzL Podoska była mała i tęga. - Jadzia wysol<a 

. - Oczywiście, pani musi natychmiast wyje- i szczupła. Nie mogła więc kupować tych rzeczy na 
chać.„ Saiwicki nie odniesie się obojętnie do faktu - Mam do niej jakąś sprawę - oschle odrzekł swoją miarę. 
wykradzenia dziecka„. Może postawić na nogi całą Sawicki. Podoska musiała więc zdjąć z niej dokladn2' mia„ 
policję warszawską„. - Póki mi nie powiesz, w jakiej sprawie rę, a po tym na podstawie tej miary kupowa.6 palta 

- Jakże.bym chciała, by już było po wszyst• chcesz się z nią zobaczyć, nie podam cl jej adresu„. i suknię. 
kim, bym spokojnie z dzieckiem przedostała się ·do Sawicka starała się mówić do męża jak naj- Po kilku dniach hyła jui Jadzia gotowa ćto po. 
Krakowa„. Tyle niebezpieczeństw czyha na mnie ~ej, tak, jak gdyby między nimi nic nie z~szło: dróży. Ubrała się elegancko, by nie hudzi6 w drodze 

drod - Chciałem ią o coś zapytać._ po.dei'rzeń w stosunku do siebie. . 
po ~ Al 1 

. . Ogarnęła ją jakaś gorączka 'działania. Czuła się, - e 0 oo Tymczasem czyniły również przygotowania ® 
jak człowiek, który przygotowuje się do ciężkiej - To moja prywatna sprawa, nie mogę ci po· wykradzenia dziecka. 
operacji. . wiedzieć o co chodzi„. Podoska dowiedziała się o numer telełona slde-o 

Straciła nawet apetyt, nie mogła nic wziąć do -. No powiedz, Zygmusiu, lrochany„. Tak je- pu żelastwa, który majdował się na Złotej pod nu~ 
ust. W nocy nie mogła usnąć, a gdy usunęła, maja- stem ciekawa.„ _ merem ~01 • • -. • . 
czyła. 1 Spojrzał na nią zdziwiony. Przypuszcza rwięc, ze \ Kup1!a ro~1ez tJ!a Jadzi far:tuch o~ ~my'! 
JESTEM INSPEKTQDV A DOMU PODRZUTKóW. naprawdę gotów jest pogodzić się z nią 7 • I postanowiono, ze nazaJUlrz o godzinie dzteSJt\tet s ra„ 

Gd S 
. ,_! &~b ł . d s· dl ki . A może sądzi, ze tak Podoska na mego wpły- na udadzą się do' mieszkania Siedleckiej. by wykrUć 

y aw1c1U przy y wieczorem o ie ee eJ, nęła7 Albo, ze zapomniał 0 tamtej kobiecie? stamtąd dziecko. _ 
opowiedziała mu o wizycie Podoslciej w towarzystwie Nie chciał jej martwić. Gdy Jadzia wejdzie do mieszkania. nałyelilniasł 
nierznanej kobiety. SzczególnieJeraz. gdy za wszelką ii:enę pragnie . za:dzwoni Podoska do Pobllskiege eldepa i poproa 

· ' Był ha.rdzo zdzfwion'y'. od niej wydostać adres tej Podoskiej. Uśmiechnął Siedlecką do telefonu. 
~czoraj wieczorem dopiero rozmaWiał z- Podo- się więc również i dodał: Tego samego dnia ma Jadzia iwyjeclia6 za gra„ 

ską, umówił się z nią, że dopiero dzisiaj wieczorem _ Widzisz, zakochałem się w Podoskiej, mam nicę. 
spotkaj, 9ię razem w tym mieszkaniu, a tymczasem z nią rendez-vous„. Minęła godzina ósma, Jadzia przymienała su• 
Podoska pospieszyła się ,ta.k bardzo, by tu przybyć. _Nie żartuj, Zygmusiu, powiedz 0 00 ci chodzi. kienkę, w której miała sobie przyszyć guziki. przy-

Po wtóre dziwił się, że Podoska nie przybyła mierzała palto.„ . . _ ' 
sama, tylko w towarzystwie jakiej§ młodej kobiety. - Podoska chciała ze mną pomówić.„ Wiesz - świetnie to leży! - była mezmienie ra<ła 

Siedlecka nie omieszkała ppowiedzieć, że ta zepewne IW jakich sprawach„. Umówiliśmy się w cu- Podoska. - Tak jak gdyby to pani na siebie uszyła.-
druga kobieta zachowyiwała się w dziwny sposób. kierni Jackowskiego, ale ona nie przyszła„. Chcę - Wszystko jest świetne, ale gdyby dobrze ju.. 
7 "-j oczu ciekły łzy, była blada, bardzo wzruszona. więc odwiedzić ją... tro poszło, byłabym niezmiernie rada. Obawiam się, 
~ A jak wyglądała ta kobieta? - Ale 0 czym chciała z fobą pomówić?, że jutro spotkam Sawickiego u tej Siedleckiej. 
- Wysoka, szczupła blondynka.„ - Nie udawaj, że nie wiesz,.„ - O ile wiem, nie ma go nigdy o tej porze tl 
- Ładna, czy brzydka 7 - zapytał Sawki - Naprawdę nie wiem. Czy chciała pomówić Sied1eckiej. Zarówno pielęgniarka, ja:k i Sawio~i po-
--:-- O panie, nawet ·bardzo ładna„. o naszej kłótni? A skąd ona 0 tym wie? I co ją to wiedzieli. mi o tym. Zresztt\, trzeba ryzykować. Nie 
~ A czy podał.a pani swe nuwisko? obchodzi? Przecież to zupełnie obca w stosunku d-o ma innej rady. 
- Nie. , nas osoba... Jadzia odrzekła smutnym głosem:. 
Sawicki zamyślił się: dziwnym wiedziony prze- - Nie wiem, skąd ona 0 tym rwie. Ty rac~j - Nieraz już w moim życiu ryzykowałam, ale 

czuciem wpadł na pomysł, że Podos-ka sprowadziła nigdy się jeszcze tak nie · obawiałam jak teraz-
Jadzię. Ale po ~hwili sam roześmiał się„. . Jadzia nie skończyła. .· . 

Wszędzie zwidzę tę samą kobietę - rozmyślał.- Czyl!!!la ;ci·e Nagle rozległ się energiczny dzwonet< u clnwł. 
Na każdym kroku, przy kaidej okazji wspominam ~, Niewiasty skrzyżowały spojrzenia. · 
ill-·· Skąd Podoska do Jadzi.. Jadzi chyba n.ie ma - Któż to moh być o tej porze? - zapytala 

·w . Warszawie,· najprawdopodobniej wyjechała gdzieś ,, y c I E Ko B I E c E cicho Jadzia. ' 
daleko. Gdyby jeszcze była w Warezawie, na pewno - Zobaczę - odrzekła Podoska i zbliżyła ste 
zgłosiłaby się do mnie. po prżeczytaniu tego ogło- do ·drzwi. 
aenia w piśmie. Tak przecid kochała swe dziecko, - Kto tam? - zapytała. . .. 
źe nie przypuszczam, by miała je zostawić bez C e n a 2 Q g r • - To ja.„ - poznała głos Sawictcie~ 
apieki. (Dalszy cięg ftilro). 

BILL nA TROPIE GA GSTERdm · 
Sensa11f 11r firm 1awieści . wy z życia 1todziemnego świata Ameryki 

UWR7:RM,!iZEF'IE, ZE NIE. BĘDZRIE 
.JOELRMRR POWINIE DALEJ.OZI = 
SI Ul<R'r'~ ! . orł:JJł:.A'ZWS~ 

:Sll(ICH USUNIE. 

... .' -':~ ..,....- - - . ~ 

„Kim iest Wevmour !' 

JUTRO: ZNANY GANGSlER 



r --
Str. 8 

G?D:S -
Nt. 2s2 

l ' 

% 

Na wakacjach w Wolborzu „ --

Ważne dla byłych członków Towarzystwa _Wzajemnych UhzpiiCzu 
Wybór spędzenia urlopu w teli, ubranych w piękne trady­

Wolborzu, wypadł z tej racji, cyjne mazurskie białe kapoty 
że przez miasteczko to biegnie i w szerokie długie krasne pasy. 
piękna autostrada Warszawa- A kto widział tysiące naszych 
Kraków, są tam chodniki, rze· matek i sióstr, odzianych w wie­
ki pełne ryb, są piękne lasy, lobarwne wełnianki, zapaski, 
łąki, jest cisza, czystość, ład, staniki, i czepeczki? ·Jakie to 
porządek i spokój. Jest tam wszystko miłe i piękne, jakie 
piękny park lipowy, a pośród to mój Boże! - nasze Polskie 
parku gmach b. rezydencj Bi· kochane. 
skupów Polskich: A widzieliście wy synkowie 

Ma nadto Wolbórz piękną nasi, tych maluczkich Ministran· 
kartę historji z wojen Krzyża- tów z mazurska ubranych, w 
ckich, gdzie Król Jagiełło, idąc białe kapoty z czarnym szame­
pod Grunwald, zebrał tu wszyst- rowanicm, szerokimi krasnymi 
kich ryc~rzy. Gdzie jak głosi pasami i rogatywką na głowie. 
legenda, KTól Jan III odpoczy- O cześć Wam bracia i sio­
wał w cieniu lip, jad"c na od· stryl - Za tą tradycję mazur­
siecz Wiednia, gdzie są pomni- skł\, za to piękno co duszę ra­
ki chwafY oręża Polskiego, a duje, a serce z radości ściska. 
w ! kościele parafialnym z XIII Bodajby nie było jednego Po„ 
wieka znajduje się istny skarb· laka w Wolborzu i całej parafii 
- obraz świętego Piotra w kaj- odzianego w „cywila", a tylko 
danach, są · mogiły mordu po- po naszemu z mazurska. 
pełnionego w 1915 roku przez Smutno natomiast patrzeć na 
niemieckie hordy - na wójcie mogiły ofiar mordu najeźdzcy 
gminy Bogusławice śp. Miksie, szwabskiego ·- wójta gminy 
Sekretarzu gminy śp. Antonim śp. Jana Miksy, sekretarza gmi­
Ogrodzińskim. na synu Sekre- ny śp. Antoniego Ogrodzińskie­
tana l.d-}etnim uczniu śp. Ole- go i syna jego śp. Olesia. 
się Ogrodzińskim i na rodzo- Na mogiłach tych męczenni­
nym bracie moim śp. Mieczy- ków, zamiast . kwiatów, rosną 

sławie. chwasty, zamiast trawki rośnie 
Droga cudowna, w miastecz- oset, mogiły przez to tracą wy­

ku - chodniki, elektryczność, gląd mogił. 
sklepy polskie, piękny staw z Toć leżą tam nie zdraicy, zło­
oczyszczonym stawem i z le- dzieje, ojcobójce, a zamordo­
gendą, że marmurem wykłada- wani. nasi bracia Polacy, jeden 
ny. jako. Naczelnik iminy, drus.ri ja-

Mury pałacu Biskupiego, ni · ko notariusz, tylko nikt już nie 
jak nie mogą doczekać się Io- wspomni o ich mogiłach. 
katorów, stoją jedne bez dachu Panie Wójcic i Sekretarzu! 
drugie . nakryte wprawdzie . i Koledzy wasi z grobu proszą 
wre tam praca mJodzieży - ,o pamięć, proszą o kwiatki na 
naszych "Junaków" za co im mogiły, proszą nie OS?"ranitowy 
cześć. Ale ta Brać z · duszy i pomnik, a choćby o Krzyż dę­
serca gorącej będzie biła mło- bowy, o ten drogowskaz dla 
tem, gdyby w mury te wpro- żyjących braci. 
wadzić szkołę zawodową, co Trzeba tylko Panie Wójcie i 
kszU1łciłaby, jak - robić pługi, Sekretarzu odrobinę chęci i tro­
brony -i jak kuć oręi na wroga, szeczkę inicjatywy, a . będzie 
co śmie łapy wyciągać po Oj - tym waszym kolegom jakoś lżej 
ców Ziemię naszą. leżeć w grobach. 

Módlmy się o szkołę taką. Mija 15 lat jak poruszyłem w 
Pięknie tu doprawdy. Kto lu- prasie o czystości rynku Wol­

bi sport wędkarski, ten ma tu borskiego, trochę pomogło na 
pole do popisu. Dwie rzeki da- lepsze, ale nie ze wszystkim 
ją dużo emocji i rozrywki. Ry- mianowicie: Nieczystości jakie 
ba jest, . zaprzestać tylko trzeba w jarmarki pozostawiają świ­
rabunk~wej gospodarki. Trze- nie, krowy, konie i ludzie, usu­
ba natychmiast wprowadzić w wane są na tneci dzień w 2-ch 
czyn usta.wę łowiecką, a będzie ratach, pierwsza · o godzinie 
podwójna korzyść: dla gminy siódmej, druga wedle upodo­
i amatorów sportu wędkarskie- bania „Dyrektora asenizacji" 
go. p. Michała Smejdy, okazowe-

Trzeba wziąć przykład z p.p. wego gbura. · 
Sędziów co wydzierżawili rze- Pan ten zamiatając rynek, nie 
ki Lubiatowskie. poleje bruku wodą, przez co 

Lasy Wolborskie, to młódź tworzy tumany kurzu, do tego 
40 letnia, mądrze i ładnie sa- stopnia, że trzeba szczelnie za­
dzona, pełna ptactwa, grzybów mykać drzwi i o~na, by zmniej­
i dzikich królików. szyć dopływ pachnideł i nie 

Jak tu miło i pięknie, a jak zarażać mieszkąn.ia. 
zdrowo-· ·dla . mieszczucha. Jak Panu temu zwróciłem uwagę 
tu piękne stanąć mogą letniska, ·by polał wodą [Jliejsca, które 
trzeba tylko trochę inicjatywy, zamiata, a tym samem nie bę­
a będzie dorhód dla gminy i dzie kurzu - w odpowiedzi 
miasteczka. zaprosił mnie · do swej funkcji 

A le trzeba i to koniecznie w formie rozkazującej, dodając 
zaprzestać corocznego wyrębu. że .. tyle lat zamiata bez użycia 
Na wyrąb jeszcze czas, to młódź, wody i wszystkim jest dobrze 
a nie starodrzew. Trzeba ten a tu raptem zjawił się mądrala 
las szanować, a nie rabować. i wody mu się psiakrew zach-

Oj będzie bieda i koza za ta- ciewa". 
ką gospodarkę lasową. Byłbym może skorzystał z po-

A czy był kto w Wolborzu mocy władzy policyjnej, bo na· 
w dniu święta narodowego lub uczyła go jak ma zamiatać a 
kościelnego? - gdzie i które jak używać słów polskich, a 
to miasteczko może poszczycić nie parlamentarnych, ale z chwi­
się tak dużym pocztem sztan· tą jak tylko !<urz opadł, to zo­
darowym, złożonym z obywa- baczyłem, że pani sekretarzo-

wa ni c sobie z tego kurzu nie 
robi i z lubością wygląda przez 
okno otwarte pr:1 y sluchując się 
jak „Dyrekto r" od zamia­
tania wymyśla „przybłędzie" 
co wymaga wody, by u chronić 
się od kurzu, - dla tego też 
by w niczem się nie sprzeci­
wiać poczynaniom p. Sekreta­
rzowej, ustąpiłem i milczę jak 
grób, bo poco naraźać się oso­
bie, tak silnie ustosunkowanej 
na terenie starostwa powiato­

,,S N O P'' 
Wobec rozpowsz~chni?nych . m ylnych inf?rma ryj, Po„. 

szechny Zakład Ubezp1eczen Wza1emny < h zaw1adu 11iia: 
1) że sprawa wysokości dopłat od h y łych członków Tow 

rzy stwa„SNOP"nie jest jeszcze drfinilywnie ro ~ trzvgnięta. 
2) ż~ zapewni byłym .członkom To warzystwa „Suop" ube: 

pieczonym następme w Powszechnym Zakładzie Ubezpi 
czeń Wzajemnych przy rozrachunku likwidacyjnym ró: 
nie korzystne warunki, jak inne Zakłady Ubezpieczeń · 
między innymi Towarzystwo Ubezpieczeń „Polonia" Spó1'. 
ka Akc. 

wego. 
Poco zadzierać, mogę wyle-

„„„„„„„ ... „„„ ... •1am„„.._ ... -
cieć z posady np. jak: ochro- PIOTRKOWS'A FABRYKA 
niarka, która 25 lat uczyła, a I\ 

obecnie jest na bruku, bez żad- p D h . 
nego zaopatrzenia. Podobno na- apy (]( owej I 

Pożar 
W dniu 7 bm. o godz. ł~Dt 

szkodę. Adam~ Kostrzewy,zilll 
we wsi Rozdzm, gm. Kluki spa. 

wet i Ubezpieczalnia Społecz-
na - takich rzeczy nie widzi H. Z. PACANOWSKI i syn 

A to wszystko dzięki litylko PIOTRKÓW-TRYB. 
ludzkiej podłości! AL. 3-MAJA 6, TELEFON 10-64 

Mury pałacu doczekają się Poleca: 
szkoły, rzeki racjonalnego po- Papę dachową czarną i bia­
łowu ryb, młody las pozosta-
nie, staną letniska dla przy- łą niedoścignionej jakości, 
jezdnych gości, opuszczą Wo!- smołę w pierwszorzędnych 
bórz dwa pozostałe sklepy iy- gatunkach, lepnik, pak 

i karbolineum. 
dowskie, mogiły doczekają się Fabryka nasza gruntownie przebu­
kwiatów i krzyży, rynek racjo- dowana z zastosowaniem najlepszych 
nalnego oczyszczenia, może udoskonaleń i zdobyczy techniczAych 
krzywda wyrządzona ochroniar- według najnowszego szystemu. W 

b d · d · wyniku przeprowadzonych ulepszeń 
ce ę zie nagro zoną, moze w produkcji, uzyskaliśmy pierwszo-
osoba ćo wyrzuca, poczuje na rzędne gatunki papy, i wyrób kal­
sobie skutki wyrzucenia, ale na kuluje się nam znacznie taniej w 

to trzeba, by miejscowa 'inteli- związku z czym: CENY NASZE 

gen ej a więcej poświęciła czasu ;:-S;;;;;Ą;;;;;;;;;;K;;;;;O;;;;;N;;;;;K;;;;;U;;;;;R•E•N•C•Y•J•N•E• ............. -:: 

Wolborzowi. 
Będzie to z pożytkiem na 

chwałę Bożą i dla dobra Na­
rodu. Narazie tyle ... 

Kazimierz Smolka 

Wyższa Szkoła 
Dziennikarska w Warszawie 
Wyższa Szkoła Dzienikarska 

rozpoczyna wykłady w dniu 1 
października. Zapisy już się 
rozpoczęły. 

W. S. D. jest wyższą szkołą 
zawodową przystosowaną do 
życiowych potrzeb pracy dzien­
nikarskiej. Program tej uczelni 
obejmuje zarówno przedmioty 
fachowe, jak i ogólnokształcą­
ce, głównie z zakresu poi i ty ki 
i ekonomii, jakoteż naukę ję-

zyków ob.cych. Ćwiczenia se­
minaryjne (dziennikarskie i pu­
blicystyczne) zajmują w pro­
gramie miejsce naczelne. 

Z przedmiotów zawodowych 
wykładane są między innymi: 

Dancing 
Zarząd Koła Byłych Wycho· 

wanek Gimnazjum Zeńskiego 
w Pio~rkowie zaprasza na dan„ 
cing towarzyski, który odb•· 
diie si42 w dniu 18 września 
b.r. (sobota) o godz. 19 (7 wie· 
czór) w cukierni "Krakowiance". 

Zbiórka 
na rzecz Uniwersytetu Ka­

tolickiego 
W całej Rzeczpospolitej Pol­

skiej we wrześniu b.r: odbywa 
się zbiórka publiczna na rzecz 
Uniwersytetu Katolickiego w 
Lublinie. U nas w Piotrkowie 
bę.dzie na ten cel znaczek dn. 
19 września. Akcja Katoli'cka 

Krwawa bójka 
W dniu 9 b.m. na Posterun-· 

ku P.P. w Moszczenicy złożył 
zameldowanie Maciaszczyk An­
toni zam. we wsi i gm. Podo­
lin,żc syn jego Jan, lat 17, zo­
stał pobity po głowie sworz­
niem od wozu przez Wójcika 
Jana, mieszkańca tejźe wsi. Ran­
nego w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala św. Trój­
cy w Piotrkowie. 

Na fali radiowej 
Wemożeaie radiowej propadan· 
dy ateistycznej w Sowietach 

Sowieckie władze postanowi­
ły podwoić ilość audycyj pro­
pagandy ateistycznej, nadawa­
ne w jt(zykach: niemieckim, an­
gielskim. holenderskim, hisz­
pańskim, polskim i czeskim. 

Dla krajów zamorskich pro-

lił się dom mieszkalny. Strat1 
wynoszą 1500 zł. PrzyczynapÓ. 
żaru nieustalona. 

gandy, podawałby informacji 
dotyczące ruchu ateistycznCfG 
na całym świecie. 

Koszt budowy radiostacji o­
bliczany jest na 10 milionów 
rubli. 

Studio nadawcze na pokłaQh 
nNormandie" 

Delegat amerykańskiego To~ 
National Broadcrsting Co badi 
obecnie możliwości zainstalowa 
na pokładzie „Normandie" l'ł 
diowego studia nadawczegn 
którego programy byłyby tra• 
smitowane przez rozgłośnie • 
merykańskie i europejskie. Pt 
nieważ wielu wybilnych all)' 
stów przez Atlzntyk na pow. 
dzie tego statku - zatem Pił 
gramy będą mogły być wam 
ściowe i urozmaicone. 
· Byłaby te pierwsza pływa~ 
ca rozgłośnia, za której Pl'ZJ' 
kładem poszłaby z a p e w nt 
„Queen Mary". 

O . kamieniarzach-przez rai 
Audycja z cyklu „Od war11łt 

tu do warsztata" 

Jednym z najstarszych nf' 
miosł, jakie zna ludzkość i~ 
bez wątpienia fach kamieniu. 
ski: pierwszą czynnością, iakiej 
jął się pierwotny człowiek by· 
ła obróbka kamienia. Dziś ka· 
mieniars~wo rozwinęło się wsp• 
niale i wszechstonnie. O tajni· 
kach tego pięknego rzemiosła 
usłyszą radiosłuchacze dn. n 
września o godz. 12.40 w cza· 
sie audycji z pracowni kamie­
niarskiej. Audycj~ tę nada Roz· 
głośnia .Lwowska w programie 
ogólnopolskim. 

W poszukiwaniu aen1acjl 
reporterskich 

Nie tylko w Ameryce ale 
również i w Eui:opie, poszuka· 
je się sensacyfnych wydarzem. 
jako tematu do reportaży ra· 
diowych. Tak np. Magdę Fo1· 
tage, która dokonała zamachu 
na ambasadora francuskiego we 
Włoszech, udało się reportero­
postawić przed mikrofon i pm· 
prowadzić z nią wywiad. 

Historia prasy, Technika dru­
karska i grafika, Samokształce­
nie dziennikarza, Technika i or­
ganizacja pr<isy, Reklama w pra­
sit·, Administracja i kolportaż, 
Stenografia, Prawo prasowe, 
Prasa współczesna i inne. 

Dyplom z ukończenia W.S.D. 
nadaje państwowe prawa służ­
bowe I kat. urzttdni 1 zej. 

pa~anda ta nadawana będzie Sprzedam okazyjn~e .· o~olo 
na falach ultra-krótkich. 1 morgi Z1em1 or· 

Poza tym omawiana jest kwe- nej we wsi Laciborowice, gm. Bop 
t" b d · · l · sławice pod W olborzt>m. Zgłoszetm 

W .S.D. organizuje kurs przy­
gotowawczy dla pracowników 
administracji gazet, oraz kurs 
uzupełniający dla absolwentów. 

s la wy U owanta specia neJ Marta Gębalska w Gościrnowicacb po. 
rozgłośni o wielkiej mocy, któ- czta Baby, powiat piotrkowski. 

ra byłaby w tym celu urucho- ==========;;;;iii:=111==i 
wiona w roku przyszłym. Pro- Skł:.d21·c1·e na FON 
gram rozgłośni, prócz propa- U U 

KINO-TEATR 

DZIŚ! Wielki dramat z życia codziennego przed­
wojennej Rosji p. t. I K ! Nr l T F. -\ !' li Tylko raz do roku zdarza się taka okazja do śmie­

chu bo przybył do nas zespół najweselszych artys­
tów stolicy, którzy wystąpią w filmie p. t. 

CZARY 
w l'iot r!.wwle 

HOTEL SA V O Y Nr. 217 
W roli głównej urocza BRYGIDA HORNEJ 

_Moskwa! Przedwojenna Rosja! Hulaszcze życie 

Początek o godz. 5 p.p'· w nie 7.iP le i ~w ięlll o j!'O<h. 3 po poi. 

Za Redaktor~ i Wydawnictwo· l.e<>pold Kujawski 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

\-"' P o tr~owił" 

Aleja 3-go Maja 

DorożkarzNr.13 
W rol. gł. Sielański, Andrzejewska, Ćwiklińska Żeli­

chowska, Cybulski, Skonieczny i inni. 

.Poc•11tek n !!'<>d r.. 5 p .p ., w niedziele i święta o l!'odz. 3 po poi. 


